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Doszliśmy w krótkim Btosunkowp czasie do 
tej socyalnej i politycznej doskonałości, że nie 
pytamy się o istotę tego, co ktoś c z y n ', tylko 
o to, k t o  coś czyni. Jeżeli to nie jest człowiek 
kliki — huzia na niego!

Grono postępowych posłow sejmowych i par 
Lim entarnych, a nadto kilku  poważnych obyw a­
teli, w ysłało  zaproszenia na zgrom adzenie, które 
odbyć się ma w niedzielę we Lwowie i powziąć 
decyzyę w spraw ie zw inięcia stanu w yjątkow e­
go w k r a ju , gdyż powody, którem i rząd m oty­
w ow ał to tw oje zarządzen ie , obecnie już nie 
istnieją. K tokolw iek ma bogdaj iskrę  poczucia 
wolności obyw atelskiej, a na wszelki sposób nic 
pozbył się poczucia spraw iedliw ości dla obcego 
zd an ia , jeżeli na dnie jego leży dobra wola i 
cLęć służenia Dublicznej spraw ie, nie mógł się 
chyba gorszyć tern postąpieniem  grona osób, 
zw ołujących do Lwowa zgrom adzenie obyw atel­
skie. N ie można się jedynie dość wydziwić, że 
stolica k ra ju , nie do tknięta stanem  w yjątkowym , 
a w :ęc m ająca w szelką swobodę w ypow iadania 
opinii, dotąd z tej swobody nie skorzystała  i 
n j pospieszyła z pomocą tym , którym  tę swo 
Dodę odebrano.

Przecież Lwów powinien był już od pierw­
szej chwili zrozumieć, że prasa krakowska skrę­
powane ma pióra, a obywatelstwo krakowskie 
z wolności zgromadzeń korzystać nie może. Więc 
nietylko dobrze się stało, że na niedzielę zwo­
łano, w sprawie stanu wyjątkowego, zgiomadze- 
dzenie obywatelskie do sali ratuszowej — lecz 
dziwić sie tylko w y p ad a , że uczyniono to tak 
późno. A gdyby tego nie uczyniono wcale, by­
łoby to świadectwem upadku poczucia tej wol 
ności, której Polska skuteczniej dla obcych, niż 
dla siebie bronić zawsze umiała.

Zwołanie zgromadzenia nie przesądza zresztą 
jego uchwał. Przecież mogą się tam różne obja­
wić Opinie, mogą się tam wyłonić argumenta 
pro i contra. Niechże one jednak wystąpią na 
jaw, niech do głosu dopuszczeni będą i ci tak ­
że, co nie rozporządzają szpalt&m dziennikar­
skiemu Od czegóż iest wolność zgromadzeń i 
wolność słow a, jeżeli nie ma się z niej korzy- 
s*sć. — a k W y ż większa zachodzić może potrze 
ba korzyb.ania z tej wolności, jeżli nie wtedy, 
gdv połowę kraju jej pozbawiono?

Mę/ wic, zwołujący zgromadzenie do Lwowa 
narazili aię jednak organowi, mającemu dość 
cywilnej odwagi do poczęstowania ich za ten 
czyn obywatelski najpospolitszym w świecie, a 
niestety coraz częstszym w publicystyce pol­
skiej... pas^-Kwiłem. Kuch katolicki uwzorował 
de da pisemku, dobijającem się, nie bez skutku, 
wzięcia i karyery przez zawodowe uprawianie 
paszkwilu, i uważa za najkorzystniejszą dla sie­
bie czynność, obrzucanie błotem wszystkich, co 
nie przyoblekli się w barwy kliki przyszłości, 
którą dziennik klerykalny lwowski na gwałt 
pragnie wytworzyć. Z obowiązku wiec dziem.i 
karskiego, a wcale nie dla prcwaazenia zupeł 
nie zbytecznej polemiki, przytaczamy komen­
tarz, jakim Ruch katolicki opatrzył zwołanie do 
Lwowa zgromadzenia, w sprawie stanu wyją­
tkowego.

„Szereg p o d p isó w — pisze zacny ten organ — 
przedstaw ia dziw ną i charak terystyczną w ią­

zankę nazwisk, ale najciekawszemi w ty m  
b u k i e c i e  (sic!) są nazwiska te, których — 
nie ma, mianowicie z umysłu widać wypu­
szczeni zostali posłowie żydowscy, g ł ó w n y  
p r z e c i e  k o n l y n g e n t  s e j m o w e j  l e w i ­
cy!  (?!) Wobec tego dziwnie brzmi komunikat 
lwowskich organów lewicy i ludowców, że na 
naradę zaproszono wyłącznie tylko lrdzi z obu 
tych obozów. Czyż partya Słowa polskiego do­
piero teraz przyszła do przekonania, że gdzie 
rozgrywają się sprawy ludu naszego, tam nie 
ma miejsca dla żydów ? Wyrażamy nadzieję, 
że zdrowsze i lepsze żywioły ludowego stron­
nictwa nie pójdą w dniu wspólnej narady pod 
komendę — c h r z c z o n y c h  i n i e c h r z c z o -  
n y c h  ż j d ó w " .

Oto próbka paszuwilu pisma, wystawiającego 
sobie patent na jak iś specyalny gatunek kato 
licyzmu, różniący się od „chrześcijaństwa" ks. 
Stojałowskiego chyba nie treścią lecz celem. 
Cóż to za szkoda, że nie ma już, nawet w uro­
czej Hiszpanii, świętej inkwizycyi. Redaktorzy 
Ruchu  mogliby tam skuteczniejszą rozwinąć 
działalność, przetn.asaiąc ludzkie sumienia i se­
gregując obywateli na „chrzczonych i niechrzczo 
nych żydów“, niż to uczynić mogą na zwyro­
dniałej dla takiej, pełnej humanitarnego poświę­
cenia działalności, mwie galicyjskiej. Nie mó 
wimy tu już nic o logice, dzięki któiej Ruch  
rzekomo „katolicki“ raz gniewa się, naturalnie 
fałszując cyfry, że nie podpisali zaproszeń po­
słowie żydowscy z lewicy, „główny jej stano 
wiący kontyngent", to znowu nie może się na­
cieszyć, że nie ma żydów w tym spisie zapra­
szających. Aby zaś przj pomnieć, co to za „bu- 
k i e t "  nazwisk umieszczono pod zaproszeniami 
na lwowskie zgromadzenie, wymieniamy je raz 
jeszcze:

„Henryk Rewakowicz, Jakób Bojko, dr. Szy­
mon Bernadzikowski. Franciszek Krempa, Grze 
gorz Milan, Andrzej Średnhw ski, Jan Stapiński, 
Antoni Styła, dr. Franciszek W inkowjai, F ran­
ciszek Wójcik, dr. Aleksander Dworski, dr. Wł i- 
dysław Jahl, Edmund Klemensiewicz, dr. Wi­
told Lewicki, dr. Godzimir Małachowski, Michał 
Michalski, dr. Julian Olpiński, Tadeusz Roma- 
nowicz, Jan  Rotter, dr. August Sokołowski, Jó 
zef Soleski, Adolf Vayhinger, dr. Ferdynand 
Weigel, Bolesław Żardecki".

Ten „bnkiet“ mewątpl.wie wystarczy, aby 
zgromadzenie lwowskie nie minęło bez skutku. 
Dalecy też jesteśmy od chęci obrony lndzi tutaj 
wymienionych wobec bezzębnych i niskich na­
paści brukowego organu lwowskiego, — chcie 
liśmy jedynie zaznajomić czytelników naszych 
z okazem tego zw yrodnienia, jakie niestety co­
raz potworniejsze przebiera rozmiary w pewnej 
części prasy polskiej, która, pod maską katoli 
cyzm u, drogą poniewierania cudzym honorem, 
odstraszyć chce od pracy publicznej ludzi naj 
lepszych chęci nie w innym ce lu , jak tylko, 
aby zostawić wolną arenę dla ludzi w równej 
mierze pozbawianych zdolności i ehęe: do pracy 
ofiarnej, jak  ambitnych i hołdujących najskraj­
niejszej reakcyi. Biada społeczeństwu, w którem 
głosy takich puszczyków znajdują pusłuch !

Politykomania Rusinów.

Ruskie narodowe pisma umieściły temi dniami 
odezwę stowarzyszenia „ A k a d e m i c z n a  Hr o -  
m a d a u, zachęcająca naród ruski do zbierania 
składek na fundusz zapomogowy dla niezasob- 
nych literatów. „Dawno już — brzmi odezwa — 
dawał się uczuwać u nas brak instytucyi, któ- 
raby gromadziła około siebie wszystkich naszych 
literatów, bez względu na ich polityczne prze­
konania, i któraby im, w razie potrzeby, przy­
chodziła z materyalną pomocą. Z powodu braku 
podobnej organizacyi zmarnowało się u nas 
wiele talentów, które wśród pomyślniejszych 
warunków mogły były swoją pracą przynieść 
wielkie korzyści naszemu narodowi"... Komitet 
„Akademicznej Hromady" uchwalił drukować 
książki z cegiełkami po 2, 5, 10, 15 i 20 sztuk 
i następnie rozsyłać je wszystkim, co się zgło­
szą z chęcią sprzedawania. W końcu zwraca się 
komitet do wszystkich miłośników ruskiej lite 
ratury, wzywając ich, by ze względu na wielką 
wagę projektowanego funduszu, dziełu temu 
przyszli w pomoc.

Drukując powyższą odezwę, daje Rusłan  kró­
tki zarys dotychczasowych zdobyczy Rusinów 
na polu literatury, wybiera kilkudziesięciu pra­
cowników na tej niwie w ostatnich 00 latach i, 
potrząsając smutno głową nad ubogim dorobkiem 
umysłowym równie ubogiego narodu, zapytuje: 
„Czy wiele z tych imion przejdzie do potomno­
ści ? Czy wielu z wyliczonych zasłużyło sobie 
na sławę ? Nie łudźmy Bię — oprócz niektó­
rych, większość już dziś zapomniana, albo przy­
najmniej mało znana ogółowi". Przyczynę tego 
upatruje Rusłan  w dwocb środkach: po pierwsze 
w braku środków materyalnych, a po drugie 
w dziwnej obojętności publiczności względem 
literatów, którzy sie nie bawią w politykę, ale 
zajmują się wyłącznie tylko literaturą naukową 
albo piękną. „Czy mogą ci ludzie, woła R usłan , 
co chcieliby żyć dla nauki i literatury, spokoj­
nie patrzeć, jak publiczność ignoruje ich na 
każdym kroku, i to na korzyść polityków, do­
brych krzykaczy, w dod»tkn niestety ludzi bez 
zalet, a za to z wygórowanemi am bicjam i? Nie 
rozchodzi się tu o to, ażeby lekceważyć zadanie 
polityki, ale idzie o takie wychowanie ogółu, 
ażeby on zajmował się wszystkiemi innemi ob 
jaw&m życia kulturnego, a nie tylko lam ą po­
lityką. Na razie jednak się na to nie zanosi. 
Niech kto zwoła jeden wiec czysto agitacyjny, 
to zaraz zwróci na siebie uwagę czasopism i pu­
bliczności. ale niech kto napisze jaką powieść, 
albo rozprawę naukową, to ogół przyjmie jego 
dzieło milczeniem, chociażby ta praca była wy 
nikiem wysiłku całego szeregu lat, a czasopisma, 
licząc się z upodobaniem ogółu, albo wspomną 
kilku słowami o pracy, albo ją zgoła prze 
milczą".

Nie można odmówić słuszności tym wywodom 
Rusłana, mus’my je atoli uzupełnić. Rusłan  
szuka przyczyn tak powolnego rozwoju nauk 
i literatury ruskiej w ohojętuości ogółu i braku 
środków materyalnych, które ścigają adeptów 
nauki i sztuki. Te dwie przyczyny są jednak 
następstwem innego, ważnego zjawiska, dzięki 
któremu ogół nie może odpowiadać za swoją 
obojętność, ani za brak funduszów. Zjawisko to

polega na tern. że Rusinom dano dach gotowy, 
kazano im pod niem mieszkać, dano im wolność 
budowania sobie fundamentów i ścian. Kusini 
nie wiedzą o tem, że są pod tym względem j  e- 
d n y m  z n a j s z c z ę ś l i w s z y c h  n a r o d ó w  
s ł o w i a ń s k i c h ,  bo otrzymali prawa narodowe 
jeszcze przed obudzeniem się narodowego ducha, 
tak że ani kropli ze swej energii nie zużyli na 
wywalczenie sobie narodowego bytu. Inne na­
rody zdobywać sobie muszą takie warunki, do­
piero po ciężkich walkach, nieraz krwawych, — 
Rusinom dano dach nad głowę bez ich poprze­
dniej pracy.

Ale też to powodzenie wywołało u nieb za­
wrót głowy, tak, że zamiast zabrać się czem- 
prędzej do sumiennej roboty nad wytworzeniem 
silnych podstaw cywilizacyjnych i ekonomicz­
nych i oprzeć na nich swoje szczęśliwie zyska­
ne prawa polityczno, zdawało się im, że są już 
doskonałym narodem, zdolnym do spełnienia 
swego zadania, i mogącym swobodnie bawić się 
w politykę tam, gdzie potrzeba zacząć od abc 
cadła. Grzech ten odbija się dotychczas na spo­
łeczeństwie ruskiem, które ula polityki Doświę- 
ca inne gałęzie ruchu umysłowego i, dzięki te­
mu, widzimy, jak „najwięksi" politycy ruscy, 
i to narodowi, upadają przy wyborach na ko­
rzyść zupełnie nie narodowych kandydatów. 
Niech 7 dni i 7 nocy rozwija taki polityk swo 
je poglądy przed bojkiem z głębi Beskidu, nie 
umiejącym słowa przeczytać, a niech w nim 
nie rozbudzi ducha narodowego, to na nic zda 
się cała „wielka" polityka. Nie chcą jednak te­
go zrozumieć Rusini i politykują. Politykują 
wszyscy: wielcy, mali, księża, urzędnicy, adwo­
kaci, starzy, młodzi, moskalofile, narodowcy, ra 
dykali, klerykali, nawet „Barwińczycy". Stra­
sznie to „polityczny" naród — przypomina nieco 
Ateńczyków za Peryklesa, ogólnie zajmujących 
się polityką na agorze, — tylko gdy Ateńczycy 
za Peryklesa byli narodem, mającym za sobą 
niespożyte zasoby kultury, stojącym na naiwyż 
szym szczeblu swojej potęgi politycznej, to Ru­
sini w Galicy! są tylko... Rusinami galicyjskimi, 
narodem z łaski Opatrzności powstałym, a do 
tychczas nic nie czyniącym, aby doróść do w y­
sokości swego politycznego zadania.

Może nowej, powstać mającej instytucyi, po­
wiedzie się zwrócić uwagę inteligencyi ruskiej 
na korzyści nauki i sztuki, coby było dla Ru­
sinów o wiele korzystniejszem od dotychcza­
sowego uprawiania polityki, która dotąd nie­
szczególnych wydała działaczy.

Kółka rolnicze.
W ubogim ekonomicznie kraju naszym potrze­

ba energicznej akcyi na polu rozbudzenia i po­
pierania handlu i przemysłu. Gdy jednostkom 
brak inieyatywy lub k ap ita łu , z uznaniem wi­
tać i otaczać opieką należy instytucye, pracują­
ce nad wyrwaniem z rąk obcych tak urodzajnej 
a zaniedbanej u nas gleby handlu i przemysłu.

Jedną z takich instytucyj są K ółka rolnicze. 
Robią one bardzo wiele, a zrobićby mogły zna­
cznie w ięcej, gdyby posiadały « iększe, aniżeli 
dotąd, poparcie w formie racyonalnego kredytu 
z funduszów krajowych. Sprawą tą zajmowano

się na posiedzeniach leim ow ych w lutym  b. r. 
i uchwalono zbadać potrzebę podniesienia fun­
duszu pożyczkowego dla K ółek rolniczych. — 
W tym  ce lu , na  podstaw ie stosownej uchw ały 
sejmowej, w ezw ał W jd z ia ł  krajow y głóv ny Za­
rząd tej insty tucyi, aby przedłożył m ateryał, na 
podstaw ie którego poczynićby można odpowie­
dnie w nioski na najbliższem posiedzeniu SbSyi 
sejmowej.

Materyał, zawarty w mtmoryale Zarządu głó­
wnego Kółek rolniczych, jest bardzo obszerny 
i przedstawia w sposób w yczcpn jący cała dzia­
łalność tej insty tucyi, jej rozwój, oraz braki i 
trudności, z jakiem i walczyć musi. Najważniejszem 
dziełem , którego Kółka rolnicze dokonały, są 
założone przezeń sklep; r  liczbie 1335 z mi­
lionowym kapitałem zakładowym. Sklepy te 
rozrzucom są po całym kraju i wszędzie oddają 
wielkie usługi społeczeństwu, wytwarzając uczci­
wą konkurencyę handlowi aa spekulacyi i wy­
zysku opartemu. Fundusz sklepów rolniczych 
powstał z udziałów członków, którzy, prócz ta­
niego i dobrego towaru, otrzymują corocznie 
dość znaczne dywidendy. To też nawet w ludzie 
naszym, zwyczajnie podejrzliwym i niedowierza­
jącym , gdy chodzi o powierzenie w cudze ręce 
ciężko zapracowanego grosza, budzą sklepy Kó­
łek  rolniczych taki* zaufanie, że chętnie swe 
oszczędności w kłada on w przedsiębiorstwa han­
dlowe, prowadzone uczciw ie, nie zrażając się 
nawet stratami, jak ie  tu i owdzie wynikają przez 
upadek sklepu, nie mogącego wytrzymać współ­
zawodnictwa wskutek braku odpowiedniego fun­
duszu i kredytu.

Początkowo sklepy Kółek rolniczych utrzy­
mywały się tylko ofiarnością obywatelstwa i 
duchowieństwa, wreszcie pomocą reprezentacyj 
powiatowych i gminnych, bo, jako firmy nie- 
protokołowane, nie mogły korzystać na*  et z po­
życzek wekslowych. W tych trudnych warun­
kach kredytowych okazały się wielce pożąda- 
nemi dla Kółek rolniczych uchwały Sejmu z r. 
1890 i 1892, z których jedna stworzyła stały 
fundusz pożyczkowy dla popierania handlowo- 
przemysłowej ich działalności, druga zaś posta­
nowiła, że udzielane pożyczki z tego fuuduszu 
mają być dawane bez żądnego procentu. Fun­
dusz ten oddał niepospolite usługi tym Kółkom 
rolniczym, które z niego korzystały, a podnieść 
należy, iż Kółka te wywiązały się ze swego 
zobowiązania punktualncm spłaceniem pobranych 
pożyczek. Zarząd główny Towarzystwa ze swej 
strony czuwał, aby udzielone pożyczki obracaue 
były na cel wskazany. Były one prawdziwem 
dobrodziejstwem dla Kółek rolniczych i nietylko 
dopomogły do raźnego rozwoju przedsiębiorstwa, 
ale nawet oenroniły chwiejące się sklepy od 
upadku. One też były niemałą zachętą do co­
raz liczniejszego zakładania sklepów wiejskich.

Kontrola nad sklepami K ółtk  rolniczych od­
bywa się pi zez lustratorów, według wydanej 
dla nich instrukcyi, a kontroli tej bardzo chę­
tnie poddają się wszystkie bez w jjątku  Kół­
ka i zastosowują się ao udzielanych im wska­
zówek.

Jak  pomoc ta jest niewystarczającą, okazuje 
się ze sprawozdań lustratorów. Lustratorowie, 
którzy prze^ czas półrocznego swego urzędowa­
nia dokonali lustracyi 150 sklepów, i na pod­
stawie badań na miejscu przekonali się, że ma-

0 słabszych i mocniejszych.
F antasmagorya legendarna 

ST E FA N A  z OPA TÓ W K A .

(Ciąg duszy).

Nieszczęsna gromada pędzonych musiała szyb­
ko szukać ratunku i przepn wy, bo okrutne kar­
liki nie aaw ały wytchnienia, ehyba że kto du­
cha wyzionął...

Trzymając się za ręce, uciekali przed wyga- 
niaczami Janek ze Zosieńaą. Zadyszani stanęli 
nad brzegiem W isełk:, aby otrzeć pot z czoła 
obficie ciekący i zaczerpnąć choćby jedno tchnie­
nie powietrza na przeprawę przez wodę.

Już Janek brał na plecy Zosieńkę, już go 
trzym ała oburącz za szyję, gdy zgraja karlików 
oderwała od siebie kochanków i Janka we 
pchnęła do wody, a Zosieńkę, że pochodziła
z tej strony W isły, rzuciła o ziemię na brzegu.

— Nie p<acz, Zosiu! nie płacz! — wołał z fal 
Janek, unosząc się nad niemi lekko, jak  ptak 
pierzaty- — Przyjdę ja  tam po ciebie pewni­

k iem  i wam na grzbiet nałożę z okładem —
I bestye wy, nie ludzie! — dodał, wygrażając
II mokrą pięścią, wydobytą z pod wody...
2: Zosienka pizerażoua leżała wznak na piasku
^  i powtarzała cichutko, bo głosu nie mogła z piersi 

wydobyć, ostatnią zwrotkę porannej swojej pio 
senk i..

Jeden nam Bóg i Matka jest 1
1 dola jedna — w trudzie!
Na co nam pięść! ? Otwórzmy dłoń!
W ramiona lećmy — ladzie!

Słonee płonęło na niebie coraz czerwieniej, 
jakby  w ogniach oburzenia spalić pragnęło 
wyganiaczy ludzkiej zwierzyny, a skoro osta­
tnia ofiara wydobyła się szczęśliwie na brzeg 
ocalenia, czując aię już niepotrzebnem, a pa­
trzeć nie mogąc dłużej na boleść wygnanych,

schowało czemprędzej za widnokrąg zasępioną 
głowę.

Mrok zapadł ciemny, czarny prawie, ale nie 
głuchy... przerywały go rzewne łkania niemo­
wląt, ciężkie westchnienia Diewiast, gęsty deszcz 
łez na piasek i poważna ’ jena gwara liści na 
drzewacb cichym, tajem n‘jzem szmerem.

Powietrze było ciężkie. Zie™ia ledwo dyszała. 
** *

Po umęczeniach w ie'k eh dni naganki nie­
szczęsny obóz wyrzuconych zapadł w boru ma- 
łemi kółkami rodzin, tuląc się do drzew i krze­
wów, a suche liście mając za posłanie.

Z niemocy ciała osunęły się wkrótce powie 
ki na wszystkie oczy, ale serca wszystkich tak 
pełne były boleści, że z męskich piersi wybu­
chała ona krótkiem, nierównem, urywanem we 
stchnieniem, lub krzykiem gwałtownej pogróż­
k i . .  . z serc zaś niewieścich wylewała się cichą 
strużką łez na senne lica . . .

Na rozświcie zawisła nad borem niezwykle 
gęsta i nadzwyczaj biała mgła, .itóra, biorąc 
światło od wielkiej, samotnej, błękitnej gwia­
zdy, migotała i mieniła się nieustannie, zdając 
się być przeźroczystą powłoką z lotnych pyłków 
drogich kamieni.

Był to płaszcz Anioła stróża kraju. Wisiał ów 
opiekuńczy anioł na b iałych , długich — do 
krańców widnokręgu skrzydłach. Twarz miał 
przeżroczo bladą, smutną . . .  serce, cierpieniem 
ścieśnione, podobne do rubinowej lampy, d.tgo- 
rywającei słabo ogarkiem, podnosiło mu pierś 
tętnem powolnem; w kątach miłosiernych oczu 
stały  krople łe z , zaognione od czerwieni po­
wiek. — Od czaau do czasu nabrzmiewały one 
cięższym bólem, i wtedy zsuwały się po rzę­
sach błyskawicznie na ziem ię, jak gwiazdk> 
spadające...

O pierwszym brzasku jutrzenki dał się Sły 
szeć na wysokościach wzruszony głos Anioła 
kraju . . .

— Biedni ludzie! Bądźcie dobrej myśli! Bóg 
jest zarówno Ojcem słabych, juk  m ocnjsh, i

wspólne im dał źródło potęgi niespożytej, nie­
śmiertelnej... od którego tylko ci, co się odwra­
cają, giną bez odrodzenia, giną nienowrotnie, 
przechodząc w proch marny na wiatrów igrzy­
sko! . . .

Bóg nie chce waszej zatraty. Wstańcie i 
pójdźcie za mną. Zaprowadzę was do onego 
źródła, co leczy serca chore, co słabe ukrzepia, 
a mocne hartuje do zniesienia śmiercionośnych 
ciosów...

Chociaż pogrążeni w śnie głębokim, wszyscy 
jednak ten głos w sercach swoich słyszeli, bo 
po przebudzeniu, bez narady, jednej byli my­
ś l i . . .  wstali i s z li. . .  tam. dokąd idzie każdy 
nasr nieszczęśliwy człowiek, opnszczony. wzgar­
dzony, wygnany, z postrzałem w sercu . . .  szli 
do królewskiej Matki naszej, na Jasną Górę

W miarę posuwania się słońca ku górze, na 
w:dnokreeu białe skizydta Anioła rozpływały 
się powoli w przeświecające promykami obło­
czki, a cała postać tonęła w przeźroczystym la­
zurze, coraz bardziej malejąc tak, że w blaskach 
słonecznej tarczy południa już tylko widać było 
na krańcu nieba anielską gwiazdę, jak  migota­
ła  bladym, błękitnym płomykiem, niby wosko­
wa świeczka z choinki raju . . .

Z zapadaniem mroku i mgieł wieczoru po­
stać Anioła kraju uwydatniała się coraz w yra­
źniej, białe jego skrzydłu widomie k ładły  się 
na cieniach, ogarniały głowy wygnańców, a 
gwiazda z nad czoła coraz mocniejsze wyrzu 
cała blaski z siebie na przestrzenie nocy.

Tak szli dzień jeden, ja k  mary ludzi, strą 
conych żywo w królestwo śmierci, szli... w mil­
czeniu głuebem, bez słów, bi z westchnień na­
wet.... Boleść ścięła krew w ieh sercach, wsku­
tek czego okamiemały im wargi, iż zdali $ię 
gromadą posągów cmentarnych, na które duch 
zstąpił, aby je poruszyć z podstaw na gro­
bowcach swoich i pchnąć z cichego dziejów 
żalnika na wielki gościniec żywej ludzkości

Na drugi dzień promyczek świtu rozgrzał 
zakrzepy sere i wyciągnął z nich pierwsze

pasemka dźwięków piosenki nasz ej jutrzenkowej: 
„Kiedy ranne wstają zorze".

Za nią wysnuła się już sama z pier°i pieśń 
druga o Opiece Boskiej, śpiewana w najcięż­
szych życia opałach; potem sfruwały z warg 
do nieb os wszystkie inne pieśni nasze święte, 
wszystkie cudowne, w szjstkie lejące balsam na 
otwarte rany narodu, bo choć składali je śpie­
wacy ziemi, ale z podszeptu aniołów. Nakoniec 
falą najgłębszej boleści wstrząsnął stropy nie­
bieskie hymn „Święty Boże!u i spadł na ziemię 
z oczu tnłaczej gromady rzęs «tym łez gorą­
cych deszczem.

Po tej serc ulewie odtajały wszystkie wargi 
i słonko pogodne zaświeciło we wszystkich za­
mroczonych smutkiem duszach....

Stało się zatem podług rady Anioła:
Ludzie byli dobrej myśli....
Mówili sobie:
—  „Bóg nie uzbroił rąk naszych, to Sam się 

za nas upomni... tylko stójmy przy Nim, a 
niesprawiedliwości nie uznawajmy, albowiem 
owocem niespr: wiedliwości jest krzywda ludzka, 
a Bóg ludzkiej krzywdy nie chce".

Trzeci dzień tułaczej pielgrzymki upływał 
biednym pól pracownikom także pogodnie, 
oświecony jasnem słońcem i pieśnią świętą... 
świeża tylko boleść pożegnania ojczystych chat 
na zawsze, świeża boleść strat najdroższych 
OBob, zadanych ciosów i okaleczałycb nóg 
w dzień wydalań nie dozwalała spokojowi dusz 
zakwitnąć na twarzach weselem i wypowiadała 
się wielką, smętną powagą. Boleść uspokoiła 
się nioco, ale tkw iła jeszcze w piersiach, krew 
z ran iuż nie płynęła, ale zwilżała je jeazcze i 
nie zaschła.

Pod północ trzeciego dnia Anioł kraju spuścił 
się nagle strzałą z nieba i okrył się cały skrzy­
dłami... gwiazda przewodnia gorzała mu przed 
czołem tem jaśniej, że leżąc m* ciemnym pa­
dole.

Zaledwie pielgrzymia gromadka zdołała ogar­
nąć oczyma to, co się przed nią stało, natych­
miast w płaczu wielkim rzuciła się na twarz

za Aniołem, bo ujrzała nad nim światło cudo­
wne, a w tem świetle najświętszy obraz niebie­
skiej naszej królowej.

** *
Na DierwBzy jęk  zbolałych ludzi zerw ała  się 

najśw iętsza M atuchna na Jasnej Górze, zapo­
m niała  brylantow ej korony i brylantow ej su­
k ienk i, zapom niała złotych trzew iczków , i tak , 
w jednej koszulinie pobiegła pod drzewo k rzy ­
ża, objęła je  w oba ram iona, oblała gorącem i 
łzam i przebite nóżki i zaszlochała serdecznie...

—  O Jezu! Jezu! Synusiu mój ukrzyżow any! 
Otoś je s t DOwieszoE na zbaw ienie wszelkiego 
ludu, a patrz, co się na świecie dzieie...

W głowach mocniejszych ludzi pali się chci­
wości żadza, a w sercach gotuje się ukrop nie­
nawiści do słabszych. Zapomnieli synowie Ada­
ma i Ewy o swojem braterstwie i już nie pa­
dają sobie w objęcia, jedno podnoszą na siebie 
uzbrojone pięści.

Rzuć okiem na te u stóp Twych służki prze- 
najwierniejsze, na tych Polaczków biednych, od 
pracy oderwanych i wyganianych ze eiedub 
swoich, rzuć na nich miłosiernem okiem i zstąp 
z wysokości Twojego krzyża, * wroć ich do 
chat swoich, do warsztatów swoich, do zagonów 
ojczystych!

— Płacz Twój, Matuchno moja bolesna, — 
odezwał się Pan Jezus żałośnie — zatrząsł 
drzewem mojego krzyża, lak trzęsie burza dębu 
kironą. Chciałem już zstąpić z podniesienia 
mego, ale mnie trzymają >eszcze na gwoździach 
niektóre nieprawości onych nieszczęsnych w y­
gnańców: jeszcze nie są oni bez grzechu, jeszcze 
B i ę  wszyscy nie miłują społecznie... jeszcze nie 
każdy służy wszystkim i nie wszyscy jeszcze 
spieszą na ratunek jednego...

Zaprawdę jednak powiadam C i, Matuleńko 
moia najukochańsza, jako już bliskim jest czas, 
w którym nasienie krwi mojej przelanej zago 
rze miłością w piersiach wszystkich uciśnionych... 
wtedy zstąpię % mojego krzyża, zamieszkam 
w najmilszej mi stolicy, w Bercu każdego do-
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jątek własny sklepów, objętych lostracyami, 
wynosi łączną sarnę 145.377 złr., a ich potrze­
by kredytowe, na najbliższy okres preliminowa­
ne i należycie uzasadnione, przedstawiają sarnę 
49.700 złr. w. a. — Poza tą liczbą jest daleko 
większa jeszcze ilość sklepów, dotychczas nie- 
lustrowanych, gdyż lastratorowie handlowi nie 
mogli sprawdzić potrzeb reszty sklepów (w li­
czbie mniej więcej 850). — Dobroczynna akcya 
funduszu pożyczkowego dla Kółek rolniczych, 
rozpoczęta w roku 1891, ograniczyć się musia­
ła  na stosunkowo nieznaczną liczbę sklepów 
wiejskich. Nie otrzymało z tego fandusza poży­
czek wiele Kółek rolniczych, które, będąc w 
pierwszem stadyum swojej organizacjo, nie mo­
gły  wykazać w regulaminie pożyczki wym prze­
pisanego kapitała zakładowego. Oprócz tego je- 
inak niemała liczba interesowanych Kółek nie 

otrzymała pożyczek, chociaż czyniły zadcść wa­
runkom wspomnianego regulaminu, z powoda, 
że fundusz pożyczkowy był wyczerpany.

Mimo tak niekorzystnych dla siebie warun­
ków K ółka rolnicze wykazują pożyteczną bar­
dzo działalność i rozwijają się powoli. Przyrost 
liczebny sklepów i rozszerzony ich zakres dzia­
łania jest znaczny. I I ik Kółka rolnicze wpro­
wadziły do handla w swych sklepach wiele bar­
dzo produktów, jak sól, jaja, masło, ser i bryn­
dzę i dążą, aby ająć w swe ręce handel zbo­
żem, nasionami, nawozami sztacznemi, oraz ma 
szynami i narzędziami rolniczemi, wobec jednak 
szczupłego kapitału, jakim rozporządzają, han­
del ten jest dopiero w zawiązku.

W dalszym ciągu podjęły K ółka rolnicze w 
ostatnich latach bardzo ważną akcyę przy po­
mocy funduszu krajowego, a mianowicie zawią­
zały się spółki mleczarskie, oraz w wielu miej­
scach zaprowadzono piekarnie. Uznał też W y­
dział krajowy, że do zaspokojenia potrzeb kre­
dytowych Kółek rolniczych nie wystarcza ciągle 
wyczerpujący się fundusz pożyczkowy i dlatego 
udzielił odpowiednie pożyczki z funduszu dla 
przemysłu rolniczego kilkunastu spółkom mle­
czarskim, zawiązanym staraniem Kółek rolni­
czych, tudzież spółce handlowej Towarzystw i 
Kółek rolniczych w Nowym Sącza w kwocie 
3000 złr

Wszystko to niewystarcza, wobec ciągłych na­
woływań o pomoc kredytową z różnych stron 
kraju, wobec potrzeby ustawicznego popierania 
posterunków, walczących o dobrobyt kraju. By 
Kółka rolnicze korzystnie rozwinąć się mo­
gły, potrze mją przynajmniej stutysięcznego fan 
dasza kredytowego, i o ten fandasz proszą w 
menu ry ale, wystosowanym na wezwanie W y­
działu krajowego.

Jakkolwiek badżet krajowy esl bardzo obcią­
żony, to jednak grosz zawsze znalcść się powi­
nien na tak ważne cele, jak podn esie me dobro­
bytu, tembardziej, że lo i Kołek rolniczych może 
być przykradem i zachętą dla powstania wielu 
innyeh pożytecznych instytncyj, któryeh tak 
bardzo krajowi naszemu potrzeba.

Przegląd polityczny,
K r a k ó w ,  12 sierpnia.

Politische Coi respondent, donosi z P a r y ż a :  
Wybory do R a d y  g e n e r a l n e j  dały znown 
sposobność do rozpatrzenia się w stosunkach 
partyjnych i stwierdziły, że w narodzi = całego 
kraju głęboko zakorzeniło się usposobienie re- 
- ublikańskie. W myśl oświadczeń, jakie gabinet 
B r i s s o n a  złożył przed nowo zebranym parla­
mentem, wyrażono życzenie, aby rozmaite frak- 
cye republikańskie doprowadzić do złączenia się 
z sobą i wspólnego dzLlania. W tym dachu 
wydaj też prezydent gabineta przed rozpoczę­
ciem wyborów do Rady generalnęi odezwę do 
zarządów pojedynczych departamentów, aby zu 
pełną zachowały neutralność wobec kandydatów 
republikańskich. Wybory odbyły się też w naj­
zupełniejszym spokoju i nigdzie żadnj ch nie 
przyniosły niespodzianek. W jednym tylko kie-

brego człowieka i otworzę ludziom pięści i wy­
ciągnę im na rozcież ram iona, aby się rzucili 
w braterskie objęcia... Wtedy panowanie niena­
wiści zniknie zmorą ze snem ciężkim nocy 
świata, a jutrzenka wiecznej miłości wejdzie 
nad ziemią, która odtąd będzie królestwem mojem.

— Prawda Tw oja, o mój Jezu kochany! — 
biadała dalej Matuchna Boża pod krzyżem — 
ale krw ią Swoją przelaną wybaw zaraz te oto 
sieroty, z domu ojców swoich wygnane, bo, n.m 
królestwo Twoje nastapi, ród zbrojnych karłów 
wytępi ich co do nogi...

— Nie trwóż Serca bolejącego Matuchno Prze­
najświętsza! Narody ani żyją, ani giną podług 
woli tych, którzy ich nie stworzyli... Azaż nie 
Ojc<ec nasz w niebiesiech wspólnym jest Ojcem 
wszystkich ludzi 1?

Niechaj tu przyjdzie Anioł-stróż kraju i dwóch 
najnieszczęśliwszych t  ty ch , których wygnano 
z siedzib swoich. Odsłonię im rąbek przyszłości, 
aby zobaczyli, w  co przechodzi moc nieboska, 
i aby ponieśli radosną nowinę dla dobrej otnehy 
tych, co płaczą tam w dolinie i łam ią ręce bez 
nadziei.

Wnet stało się zadosyć serdecznym chęciom 
Pana Jezusa i Anioł-stróż przyprowadził za ręce 
dwa blade widma lu d zi, z oczami zaklęsłemi, 
szklistemi, z wzrokiem osłupiałym, zda się, dwóch 
nieboszczyków, co otworzyli powieki i z mar 
swoich zeszli.

Pierwszy w czarnej, spłowiałej opończy, był 
to zbolały ojeiec sierota, któremu zbrojne karły 
wpędziły żonę z dziećmi do g robu , a samego 
oderwały od tych mogił najdroższych i przerzu­
ciły za wodę; drugi, w sukmance granatowej, 
wytartej i pomiętoszonej, był to nasz dzielny 
J a n e k , ale taki do siebie niepodobny, że sam­
by się w lusterka nie poznał.

Przypadli oboje z Aniołem kraju do krzyża, 
objęli w ramiona stopy przebite, a Pan Jezus 
przemówił dodko:

— Powstańcie, dobrzy m oi, ciężko smatni! 
Puśćcie oczy przed siebie i patrzcie...

To powiedziawszy, oderwał od krzyża prawa 
rękę z gwoździem i zatoczył nim łnk  przed sobą 
ua mrokach powietrza... (Dok. nar'.)

runku zaszły wypadki nieoczekiwane wcale, a 
mianowicie te, że socyalistyczni kandydaci po­
nieśli prawie zupełną klęskę. Miasta zarówno 
jak i gminy wiejskie zdają się n i e zgadzać 
z ideą kolektywizmu. Z tej tedy strony repu­
blikańskiemu ustrojowi rządu żadne nie grozi 
niebezpieczeństwo. Niebezpieczeństwa raczej szu­
kać należy w sympatyi, jaką okazuje ideom ce- 
zaryańskim pewna grupa polityków francuskich. 
Dążności te nie mają charakteru antiparlamen­
tarnego, a i urzeczywistnienie ich natrafiłoby na 
nieprzezwyciężone trudności. W tej mierze ga­
binet Brissona stanowi silną rękojmię.

Z  Kairu.
Polit. Corresp. pisze z K a i r u :  Okres słotny 

w Sudanie zużytkował zarząd wojenny na re­
gularny przemarsz armii, która ma przedsię­
wziąć operacye przeciw Kalifatowi. Przemaisz 
ten odbył się zupełnie spokojnie i nikt nie 
wniósł na wojsko żadnej skargi. Punktem zhor 
nym wojsk angielskich jest Kairo, skąd wszyst­
kie oddziały wojska kierują się ku Sudanowi. 
Drnga brygada strzelców i baterya artyleryi pol­
nej znajdują się już w A t b a r a. Prócz tego in­
ne liczne oddziały wojska ndają się w pospie­
sznych marszach na miejsce przeznaczenia. — 
W Atbara obozują obecnie obydwie sndańskie 
brygadj z generałem M a c d o n a l d e m  i M a i -  
w e l l e m  na czele. Przybył ta  także komendant 
angielskiej brygady generał Lyttleton. Z nie­
cierpliwością oczekuje wojsko angielskie na roz­
kaz wymarszu d o M e t e n n a c h  i N a s r i ,  gdzie 
się obecnie znajdnje egipska brygada pod do­
wództwem generała Lewisa.

W ostatnich dniach około 1000 rodzin opu­
ściło K o r d o f a n  w K o s t  i, chroniąc się pud 
opiekę wojska angielskiego. W liczbie zbiegów 
znajduje się wielu wybitnych obywateli krają. 
Wszyscy proszą dowódców angielskich, by oku- 
pacyę Kordofanu przyspieszyli. Przedsięwzięcie 
to może mieć wielkie znaczenie.

Nil wzbiera coraz bardziej tak, że w okoli 
cach Atbary z gwałtownym szumem występy- 
wać zaczyna ze swego łożyska. Wszystko świad­
czyć się zdaje o „błogosławionym" roku, ko­
rzystnym dla urodzajów.

Pruskie Mazowsze.
(Dokończenie).

W szkołach mają dziatwę polskich rodziców 
uczyć po polsku czytać i nauki religii. Taki 
jest przepis ministeryalny, ale niestety tylko na 
papierze! Przeważna część nauczycieli nie ro­
zumie nawet po polska, więc jakże ma naaczać 
w tym języka ? Sześcioletni,- dziecko przycho­
dzi do szkoły, nie rozumiejąc ani słówka po 
niemiecka, a nauczyciel nie rozumiejący po pol­
ska, ma je naaczać! Czyż to nie szaleństwo? 
Przez 8 lat morduje się dziecko w szkole i do­
chodzi zaledwie do tego rezultatu, że się nie 
naaczy po niemiecku, a po polska zapomni to, 
co umiało. Wiejskie dziecko po ukończeniu szko­
ły  powraca znowu do macierzystego języka, a 
w kilka lat zapomina kompletnie z trądem i 
mozułem nauczonego języka niemieckiego. Taż 
pod miastem, w wioskach, napotykałem ładzi 
30-letnich, służących nawet 3 lata w wojskn 
praskiem, z którymi niemożebnem było rozmó­
wić się po niemiecku. W sądach ludzie ci po­
trzebowali tłómacza. Takie rezultaty osiąga „o- 
sławioną" szkoła praska!

Lecz to nie byłoby największem „złem" szko­
ły praskiej na Mazurach. Demoralizacya, jaką 
szkoła praska sieje na Mazurach, jest straszną. 
Pomiędzy dzieci a rodziców rzuca ona kość nie­
zgody, przynależny szacunek wobec rodziców 
stara się osłabiać, rozdwaja dziatwę i rodziców, 
czyni przepaść ogromna pomiędzy rodzicami a 
ich dziećmi. Szkoła praska na Mazurach sięga 
szczytu podłości i nikczemnuści. System szkol­
ny na Mazurach dąży do iiego, aby dzieci szkol­
ne uczęszczały na nabożeństwa niemieckie, któ­
re odbywają się zawsze przed południem od 10 
do 12 godziny. Nabożeństwo polskie odbywa się 
od 1 do 3 godziny po południa. Dzieci więc 
chodzą na nabożeństwa niemieckie, a rodzice na 
polskie. Do stołu Pańskiego przystępuje dziecko 
w niemieckim języku, a rodzice w polskim. Wy­
twarzają się więc w główkach dzieci myśli, któ­
re w najwyższy sposób obrażają uczucia rodzi­
cielskie. Słyszałem, jak  młodzież mówiła: „A 
co tam ojciec i m atka; toż to głupcy, toć nie 
umieją po niemiecku, nie mogą chodzić z nami 
razem na nabożeństwo. Takich głupich i nieo- 
świeconyeh rodziców nie potrzeba przecie słn 
chać". Gdzież tu więc szukać najdroższych skar­
bów: szacunku, poważania i miłości dla rodzi­
ców? Otóż wyd era je  z serca maluczkich je ­
dynie tylko szkoła pruska.

A jakież są stosunki kościelne na Mazurach — 
zapytacie szanowni Czytelnicy? O, te są pod 
wielu względami dla ludności mazurskiej dale 
ko gorsze, dla sprawy naroduwej lepsze o tyle, 
że pastorzy (lad nazywa ich księżmi) nie mają 
najmniejszego wpływa na lud. Pomimo, że po 
wioskach mieszka tylko ladność polska, nabo­
żeństwa polskie odbywają się po południa i tra­
ktowane są po macoszemu.

Ale i na tych nabożeństwach kościoły świecą 
pustkami. Przeważna część księży słabo włada 
językiem polskim Kandydaci do stanu ducho­
wnego, przeważnie Niemcy, dopiero na wsze­
chnicy nczą się języka, w którym później mają 
głosić słowo Boże. Nauka ta nie jest dla nich 
naaką, ale wyszydzaniem języka. — Po trzyle­
tniej nauce kandydat dostaje parafię i zaczyna 
odczytywać kazania z książki. — Gd) by nawet 
umiał dobrze czytać, to jeszcze lud gromadziłby 
się, ale gdy nie nmie dobrze wymawiać słów, 
wygłaszać zdań, ksiądz mazarski wywołuje na 
ustach swoich „zborowników" uśmiech pogardy 
i politowania. Skutkiem braku dobrych kazno­
dziei kościoły poczęły się opróżniać i dzisiaj 
do tego doszło, że w zborze, majacym 5 do 6 
tysięcy dasz polskich, w niedzielę spotkasz za 
ledwie kilkudziesięciu ludzi. Tylko jeden dzień 
w roku jest wyjątkiem, gdy nietylko kościoły 
ewangielickie, ale i k a t o l i c k i e  przepełnione 
są pobożnymi. — Jest to dzień Zwiastowania 
N. Maryi Panny.

Tak, w ów dzień gromadzą się Mazarzy pru­
scy po kościołach nietylko Mazowsza pruskiego, 
ale i pobliskiej Polski, składając ofiary w po­

staci lnu i jaj. Pastorzy zgrzytają zębami, że 
ewangieliccy Mazarzy składają cześć Opiekunce 
i Królowej korony polskiej, ale im to nic nie 
pomaga; muszą nlegać woli lodu , otwierając 
podwoje do przybytku Pańskiego. Zaiste, dzi­
wna to rzecz, ale prawdziwa. — I nietylko ta 
cześć dla Najświętszej Maryi Panny przypomi­
na n am , że Mazurzy prascy byli katolikami, 
ale także obrazy różnych świętych, porozwie­
szane po ścianach, modlitwy do świętych w 
kazaniach ks Dambrowskiego dobitnie wykazu­
ją , jakiej wiary byli Mazarzy prascy. Przejście 
Mazurów na wiarę ewangiclicką nastąpiło w 
roku 1625.

Po opróżnieniu kościołów na Maznrach, po­
częli Mazurzy szukać sposobów, aby zaspokoić 
swoje duebowe potrzeby. Działo się to po woj 
n ij francuskiej. Niezadowolenie w Niemczech 
uwydatniło się na polu społecznem i religijnem. 
W zachodnich Niemczech wzrastała silnie so- 
cyalna demokracya, a na Mazurach chociaż zna­
lazła tu i tam u obywateli grnat podatny, u 
ludu poczęły się pojawiać sekty. Najpoważniej­
szą z nich sektą jest b a p t y z m , który chrzest 
dzieci uważa za nieważny, a tańce, palenie ty 
toniu i picie spirytualiów za rzecz niemoralną. 
Babtyści chrzczą dopiero młodzież po szesnasta 
latach, ubierając ją  w białe koszule i w dzień 
Wniebowstąpienia Pańskiego wprowadziwszy 
dzieci do jezior lub stawu, zanurzają pod wo 
dę. Spokrewnioną z baptyzmem jest tak zwana 
„ g m i n a  a p o s t o l s k a " ,  która oprócz innych 
punktów, Iprzyjęła do swego wyznania jeszcze 
wiarę w bliskie przyjście Pana Jezusa. „Gmina 
apostolska" zaszczepiła się głównie po mia­
steczkach a ludu roboczego, na wsiach mało 
jest zwolenników tej sekty. Trzecią z rzędu i 
bardzo poważną sektą po wioskach jest tak 
zwana „ g r o m a d k a " .  Gromadkarze znajdnją 
się przeważnie w powiecie jansborskim, szczy- 
cieńskim i po części w ządzborsk.m. Katechizm 
ich opiera się na starym testamencie. Biblia 
słnży im za podstawę wykładów. Księża ich 
rekrutują się tylko z świadejszych ludzi, któ­
rych Bóg natchnął, że bez fałszu i obłudy są 
wstanie wykładać naakę biblijną. T ak samo, 
jak  baptyści, nie piją wódek, nie palą tytoni o 
i nie tanczą.

Czwartą i najniezaaczniejszą sektą, która się 
zawiązała tuż pod Ełkiem (stolicą Mazurów) 
przed kilku laty, jest tak zwane „ p r a w d z i ­
w e  c h r z e ś c i j a ń s t  w o “. Sekta ta podobną 
jest do gromadkarstwa, tylko, że do „prawdzi­
wych chrześcijan" wtedy tylko można przystą­
pić, gdy Pan Bóg przez gorące modły i moral­
ne życie natchnie człowieka i objawi mu zro­
zumienie Pisma świętego. Baptyzm i apostol­
stwo o tyle są szkodliwe dla ludu mazurskiego 
pod względem narodowym, że po cręści gerraa- 
nizują; natomiast gromaakarstwo i „prawdziwe 
chrześcijaństwo" nakaznją się modlić i odpra­
wiać nabożeństwo w ięzyku ojczystym. Wogóle 
więc wszystkie sekty są o tyle dobre, że umo- 
ralniają i rozsiewają oświatę, bo zalecają pilne 
czytanie książek, naturalnie tylko treści reli­
gijnej.

Wszelkie prace podjęte ze strony kleru ewan- 
geh.kiego w cela zniesienia sekt, okazały się 
daremnemi; księża uznali swoją bezsilność i 
dzisiaj już Jie  czyni* prawie Żadnych starań, 
aby wykorzeniać sekciarstwo. Tak więc bapty­
ści, jak i gromadkarze zbudowali sobie domy 
modlitwy, w których wedle czasa i potrzeby 
odprawiają swoje modlitwy. Mazur.

Od Administracyi.
Dla dogodności osob, przebywających 

w kąpielach, będziemy,' wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego, przyjmować od 
nich prenumeratę także t y god n i owo ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tydzień.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  12 sierpnia

Memoryał polskich uczonych, wystosowany do 
Koła polskiego w Wiednin w sprawie zakazu n- 
Jziału poddanych anstryackich w zjeździe poznań­
skim, oburzył do żywego Magdeburger Ztg. Jakie- 
mi słowy oburza Bię, nie jeBt wcale ciekawem. 
Gniew dziennika niemieckiego przypomina zdanie, 
że ten najbardziej Bię gniewa, kto najmniej ma 
racyi.

Towarzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu
ogłasza: W roku obeenjm, w którym wszyscy Po­
lacy święcą setn: rocznicę urodzin wielnego wie 
szcza Adama Mickie ■ icza, postanowiło i poznańskie 
Towarzystwo przyjaciół nank uczcić pamięć poety 
nroczyBtem posiedzeniem publicznem, które się ma 
odbyć w grudniu roku bieżącego. Celem uświetnie­
nia tej poważnej chwili powstała myśl, poza ohrę- 
bem Towarzystwa przyjaciół n .nk  zebrania fundu­
szu, któryby się nazywał funduszem imienia Adama 
Mickiewicza. FnndnSz ten, ofiarowany Towarzystwa 
przyjaciół nauk, przyczyniłby się do podti zymania 
i rozwoju tej naszej ważnej inBtytncyi i posłużyłby 
przedewszystkiem do rozszerzenia gmacha muzeal­
nego Towarzystw; i, który się dzisiaj jnż zbyt szczu­
płym okazuje.

Odpowiedni kapitał postanowiliśmy zebrać w 
dwojaki sposób : raz drogą publicznych datków, z 
których odbioru w pismach naszych kwitować bę­
dziemy, a drugi raz drogą zyskn, os ągniętego ze 
sprzedaży reprodnkcyi znanego obrazu Tomasza 
Lisiewicza, przedstawiającego widzenie konającego 
‘.dama Mickiewicza.

Ten drngi sposób zbierania funduszu objaśnią 
odnośne prywatne odezwy, tntai zaś mamy na my­
śli spoBÓb pierwszy i odzywamy się do ofiarności 
Rodaków, a prosimy uprzejmie o r  dsyłanie jak 
najspieiszniejBze dotków pod adresem : „Bank Związ­
ku “półek ZaroDZowych" w Poznaniu.

WBzyBtkie pisma prosimy nprzejmie o łaskaw e 
ogłoszenie niniejszej odezwy.

Komitet: Hr. W awizyniec Henzelstjcrna E n-  
gestrbm. Stefan Cegielski. Dr. Józef Kusztelan. 
Dr. Witold Skarżyński. Ks. Szambdan W a­
wrzyniak. H r. Stanisław Żółtowski.

Dobra Rudnik, własność ś. p. Ferdynanda hr.

Hompescha, przeazfy na własność hr. Stanisława 
Tarnowskiego, prezesa krakowskiej Akademii umie 
jętności. Czas obszernie opisuje akt objęcia wła­
sności majątku przez nowego właściciela, cztery 
bramy tryumfalne, z tego powodu wystawione itd.

Linie telefoniczne między Krakowem a Wie­
dniem dziś przerwane.

Zmarii. Rudolf 8 w o 1 k i e n , urzędnik admini- 
Btracyi miejskich dochodów akcyzowych w Krako­
w ie, przez dłngi lat szereg delegat krakowskiego 
oddziału Towarzystwa wzajemnej pomocy oficyali- 
stów obecnie nrzędników prywatnych, zmarł w 77 
roku życia. Ś. p. Swolkien należał do uczestników 
walki w 1863 r. Przez całe życie odznaczał się 
prawością charakteru, pracowitością i przymiotami, 
jedaającemi mn poważanie przełożonych, szacunek 
kolegów i podwładnych. Z gorliwością też zajmo­
wał Bię sprawami Towarzystwa urzędników prywa­
tnych, jako instytncyi przezorności, zabezpieczają­
cej egzystencyę materyaloą wdowom i sierotom po 
członkach.

W Chicago zmarł Józef C y w i ń s k i ,  rodem z 
Wierzbnika, z powołania artysta dramatyezay. Gry­
wał w trupie angielskiej pod nazwiskiem Stellinga. 
wykonywując role charakterystyczne z powodze­
niem. Żonaty był z kuzynką, która celem pt ślu- 
bienia go amyślnie ud»ł* się do Ameryki.

Z festynu , urządzonego dnia 31 lipca b. r. w 
parku zakopana! im , dochód brutto wyncBił 441 
złu  27 ct. Koszta urządzenia tegoż 57 złr. 1-5 ct. 
Pozostałą sumę w kwocie 384 złr. 12 ct. rozdzie 
łono na trzy części i przeznaczono: 2u0 złr. na 
cele Czytelni kobiet w Krakowie, 100 złr. La nau 
kę dziatwy języka polskiego w Ks. Poznańskiem, 
84 złr. 12 ćt na założenie Czytelni polskiej ludo­
wej w Pierścn p< d Skoczowem na Śląska aa tr.

Imieniem komitetu Bkładamy podziękowanie za 
pomoc w uzyskania powyższej kwoty, czy to przez 
urządzenie feBtynu, czy zbieranie fantów i datków 
pieniężnych: pp. Redykowej, Brzozowskiej, Porze- 
cklej, pp. CiBzewBkim, Podiach jwej, Zarządowi Koła 
miejscowego pań Tow. „Szkoły liliowej", p. ge­
nerałowej Zamoyskiej, Komendzińskiemu, Plewkie- 
wiczównym, p Rentowi, człOLkcm Czytelni kobiet 
w Krakowie, młodzieży akademickiej, klimatyce za 
bezinteresowne użyczenie parku, oraz tym wszyst­
kim, którzy czemkolwiek przyczynili się do urzą 
dzenia festynu, a przez to do przysporzenia funda 
szn na cele wBpomuiane. Za komitet M arya Sie­
dlecka.

Znęcanie się nad żołnierzem. Coraz częściej 
opisnją dzienniki lwowskie smutne fakta z tajemnic 
wojskowych. Świeżo Dziennik Polski następujący 
przytacza fa k t:

„W poniedziałek 8 b. m. wymazy! 30 pałk pie­
choty na ćwiczenia przed godziną 6 rano w kie- 
ru n k u : Skniłów, Zimnu W ódka, Zimna Woda i z 
powrotem. W kompanii 14 był szeregowiec L., 
który dopiero co wyszedł ze szpitala garnizonowe 
g o , w którym przebywał przez czas dłnższy. Pa­
nowało okropne gorąco i spiekota. L., nie przy 
z wyczajony po szpitalu do m arsza, padł ze znnże- 
nia około godziny 11 między Zimną Wodą a la- 
Bem w Biłohorszczy i rzucał Bię jak w febrze. 
Tam go podniesiono i podprowadzono dalej. W Bi­
łohorszczy w lesie był odpoczynek. Po dłnższym 
odpoczynku pułk miał dalej iść i wszyscy przygo 
towywali się do m arszu, a L. zoBtał na miejscu z 
innym żołnierzem , dodanym mu. Wówczas przeje 
idżał tamtędy pułkownik Sch. i zobaczywszy leżą 
cego L , zawołał głośno, że nie wolno padsć, że 
L. udaje chorobę — i rozkazał włożyć mu torni 
ster i dalej iść. L był prawie bezprzytomny i 
chwiał Bię, a niektórzy żołnierze lńySIeli, że sie 
po drodze npił. Lekarza dziwnym trafem nie było 
wcale na tych ćwiczeniach.

„Usłuchano rozkazu pułkow nika. W zięło go pud 
ram ię dwóch żołnierzy z oddziałn sanitarnego 30 
p. p. i prowadziło go dalej. L. iść nie mógł, więc 
niesiono go p raw ie , a z ty łu  idący posztarkiwoł 
go. Ż ołnierze, nie nuiąc Biły dalej go prowadzić, 
zostawili go w lesie w Biłohorszczy z drugim żoł­
nierzem , a później odtransportowano go do bara­
ków janowBkicb, gdzie um arł o godz. 6 wieczorem. 
Przypuszczać należy, że odbędzie się sekeya zwłok 
L., która niezawoanie w ykaże, czy ndaw ał chore 
g o , czy t e ż , że śmierć nastąpiła skutkiem  „ener­
gicznej operacyi", która podczas pokoju nie jest 
wcale wskazaną.

„Komendant korpusu lwow skiego, gen. Fiedler, 
obejmując rządy korpusu, rzek ł do zebranych wów 
czaB oficerów, iż będzie zawsze przestrzegał ściśle 
przepisów regulam inu i nie pozwoli znęcać się nad 
żołnierzami. Dziś podajemy p. Fiedlerowi szereg 
faktów dowodzących, iż niestety w wojskn dzieje 
Bię inaczej, że znęcanie się odbywa się na szeroką 
Bkalę."

Z W arszaw y. N ader ciekawy, a wywołany po­
trzebą a r ty k n ł o oświacie, wobec zdziczenia e ty ­
cznego tłum ów ludności WarBzawy, przynosi kon­
serwatywne Słowo:

„W sobotę w straszny sposób p„d rogatkami 
miasta zamordowano cyklistę ; w niedzielę wieczo­
rem na ruchliwej nliey WarBzawy rapadnięto na 
dwoje ludzi, wsiadających do doróiki. Z nożem na­
pada rzezimieszek na przechodnia, w ołając: „Pio 
niądze lub życie!", nożem rozprawiają się dwaj po- 
waśnieni robotnicy, wreszcie nożem ngadza spokoj 
nrgo cyklistę w yrostek, który napada na przeje­
żdżającego, ot tak, dla zabawy, dla nbawienia ró­
wnie zdziczałych, jak i o n , nieletnich robotników 
z cegielni. Dochodzi więc do tego, że nie można 
bez obawy o życie lub kalectwo wydalać się po 
za miasto, gdzie napadają wyrzutki społeczeństwa 
dla rabnnku, lub wprost tylko dla umiłowania 
awantury. WszyBtko to bardzo smutne nasuwa my­
śli ; wszystko dowodzi, że żle się dzieje, ie  lud 
podmiejski dziczeje coraz bardziej, że zatem nale 
żałoby pomyśleć o środkach, zdolnych wrzód ten 
zagoić, złe naprawić. PrÓDowano już różnych środ 
ków, ale nie wydały one owoców pożądanych; złe 
“zbrzy się coraz baidziej, „nożownictwo" przybiera 
zatrważające rozmiary. Jedni mówią, że przyczyną 
tego jest polieya, za mało liczna, aby mogła rze 
zimieBzków i złe instynkta utrzymać w karbach; 
inni wyrażają przekonanie, że zdziczenin obyczajóy. 
zaradzić może jedynie groza kary snrowej. Gzy 
środki takie mogą zai ndzić złemu ? Zapewne, ale 
nie na długo. Jak w Austryi, Niemczech, Francyi 
i we Włoszech morderca, w chwili popełniania 
murderBtwa, nie myśli o to m , ze czeka go za to 
szubienica, topór lub gilotyna tak i a nas zastoso­
wanie środków takich mogłoby osiągnąć tylko re­
zultat chwilowy. Bat, ani szubienica nie jest sknte- 
cznem lekarstwem na zdziczenie obyczajów. Lekar­
stwem tern może być tylko szkoła i kościół Zapę­
dzajmy młodzież, wałęsającą się po ulicaeh i aaoł-

kacb miasta lub pod miastem, do szkoły, wpajajmy 
w nią zasady wiary, naukę moralności, nczmy ją  
czytania i pisania, a z pewnością straci złe narowy, 
jakie posiada, a będzie odpierała złe wskazówki i 
rady, udzielane przez lndzi złych i zepsutych. Za­
kładajmy szkoły, zachęcajmy rodziców do posyłania 
do niej dzieci, a z pewnością lepsze one będą od 
rodziców, a niezawodnie zasmakują w życia moral- 
nem i spokojnem i staną się pożytecznymi człon­
kami społeczeństwa, które obecnie przerażają swem 
zdziczeniem moralnem.

Mamy „nożowników", mamy małoletnich morder­
ców, mamy 13-letnich złodziejów i złodziejki, bo 
młodzież za mało się uczy re lig ii, za mało uczy 
się wogóle."

W sferach konserwatywnych w naszym kraj a 
niechęć do zakładania Bzkół tak bywa częstą i tak 
wymownemi Błuwy propagowaną, że artyknł po­
wyższy warszawskiego Słowa uznanie potrzeby 
oświaty wobec zdziczenia tłumów, godnym się staje 
uwagi i zapamiętania. My nie mamy wiary, aby 
szkoła roByjska, dzisiejsza szkoła, pozbawiona cał­
kiem w płjw u moralnego i nmoralniającego, mogła 
w zupełności spełnić to doniosłe zadanie, a jednak 
konserwatywny organ warszawski uznaje niezbędną 
jej potrzebę. I cóż sądzić wobec tego o tych, któ­
rzy u nas, w Galicyi, są przeciwnikami zakładania 
szkół ludowych, prawdziwie polskich?

Dla światka aktorów polskich nader niepoko­
jącą wiadomość ogłasza Goniec Ł ó d zk i :

„W edług informacyj ze źródeł prywatnych do 
wiadnjemy t ę ,  iż rząd pruski zamibrza nieci opu­
szczać artystów dramatycznych, poddanycu rosyj­
skich , do teatru poznańskiego. Równałoby się to 
zamknięciu sceny pohkiej."

Pragnąć należy, aby Bmutne te informacye dale- 
kiemi były od prawdy.

Mundury studentów politechniki. Minister skar­
bu zatwierdził dla Btndentów warszawskiej polite­
chniki imienia Mikołaja II następującą formę mun­
durów : Czapka czarna z ciemno zielonym lampasem 
i z pozłaczuym monogramem carskim pod koroną. 
Mundar czarny, napięty na dziewięć pozłacanych 
guzików, z aksamitnym ciemno-zielonym kołnierzem 
Btojącym, z wypustkami ze złotym galonem. Do 
mnadurn sznada bez temblaku i poprzeczne nara­
mienniki z ciemno zielonego aksam itn, z ciemno- 
zielonemi wypustkami, z pozłacanym monogramem 
i koroną carską. Palto C3ame kroju oficerskiego, 
bez naramienników, zapinane an sześć pozłacanych 
gnzików, przyczcm kołnierz z eiemno zielonemi wy­
pustkami i odpowiedniem naszyciem W zimie wol­
no nosić czarne kołnierze barankowe. Oprócz tego 
zatwierdzono tnżnrek krojn oficerskiego z kołnie­
rzem wykładanym , z naramiennikami, wypustkami 
i monogramem jak przy mnndnrze, zapinany na 
pięć pozłacanych guzików. W lecie białe czipki i 
białe fcnrtki.

„Mio SUCCOSSOre". Dzienniki włoskie opowia­
dają , że papież nazywa częBto żartem kardynała 
Girolame Gottfego „mio cuccessoreu (mój następca). 
W kołach watykańskich żart ten biorą jednak cał 
kiem na seryo i w Gottim upatrują naBtępcę Leo­
na XIII. Ks. Gotti ma lat 64 i nie chciał swoje­
go czasu przyjąć kapelnsza kardynalskiego, papież 
muBiał go zmusić do tego. Podobno kardynał Gotti 
przemawiał w Collegium świętem nawet za zbliże­
niem Watykanu z Kwirynałem

Z Iwonicza donoszę nam o serdecznem yożegnn- 
nin odjeżdżającej stamtąd do Krynicy po kilkuty­
godniowej knracyi p. Lucyny t'>ier»zakiewicz, zna­
nej autorki licznych prac z zakresu gospodarstwa 
kobiecego. Prawie ta łe  towarzystwo miejscowe że 
gnało odjeżdżającą, obdarzając ją  tuzinem bukie- 
tów z żywych kwiatów. Dyrektor orkiestry p. An- 
ber, wraz z całą swoją kapelą odegrał serenadę 
własaej kompozycyi i inne utwory. Niespodziewana 
ta owacya, dowodząca szczerej życzl wości i uzna­
nia dla prac i zasłng zawsze młodej duchem, po 
dłngich latach pracy nieznużonej autorki, do łez ją  
rozrzewniła i dowodzi, że pożyteczna służba dla 
ogółu nie bywa n nas zapominasz. ,ni lekcewa­
żoną,

Brody, 11 Bierpnia. (Koresp. N . Re for lny). 
Wczoraj mieliśmy pożar w Pni kwi i .  gdzie wskn- 
tek nieostrożni śsi rodziców, którzy zostawili 3 le­
tnie dziecko, spłonęło pr eBzłn czterdzieści z&bn- 
dowań wraz z zapasem zbożowym; zginęło również 
dziecko, będące przyczyną tego peżarn, także i 
szkoła padła pastwą płomieni. Gospodarze byli po- 
części- asekurowani. Opowiadają również o pożarze, 
który wczoraj wybuobł w Zab/otcach.

Konserwatoryum w Rzymie nosić odtąd bedzie 
miano Yerdiego, podobnie jak Iyceura w Peaaro 
nosi imię Rossiniego. Psoi Rubinstein, ,wa ofiarowa­
ła  dla tego lyoenm portret swego matZego męża.

Uczeń Mascagnlego, Nini Bellucci, Skomponował 
3 aktową operę p. t. „Lizella". Wystawiono ją  w 
Pesaro, pod batatą Mascagniego. „Nowość" przy­
jęto sympatycznie.

Polki w Paryżu. W zakładzie naakowym pol­
skim w „Hotel Lambert" w Paryżu zakończył się 
rok szkolny, Uczennice odznaczyły się pilnością i 
pc stępami w uaukacn Najwiękstą liczbę nagród 
otrzym ały: Jadwiga Fluderówna, Marya Antonina 
Rybińska, E'żbieta Piechowska, 13 letnia Joanna 
Wyszławska, Helena BrylińBka i Eliza Taczanow- 
ika. Ostatnia miała nagrodę „dobrej koleżanki", 
na którą głosują uczennice.

Na kursach Sorbony pięć uszeanle hotelu „Lam­
bert" uzyskało 3 medale srebrne, 10 branżowych 
i 13 pochwał (mentions). Są to panny: Brylińska, 
Chmielewska, Narkiewiczówna, Piechocka i Rybiń­
ska Z nauki religii po egzaminach, w arcybiskup- 
stwie paryskiem odbytych, otrzymały wyższe i niż- 
eze dyplom y: Brylińska, Chmielewska, Piechowska, 
Rybińska, Suzinówna i Taczanowska. Za język pol­
ski, historyę i literaturę otrzymały nagrody: F lu­
derówna Rybińska, Blittnerówna, Chmielewska, Pie­
chowska, Taczanowska i dwie 13-letnie córki emi­
grantów: Marcelina BłociszewBka i Joanna Wy- 
szławska.

Egzamin rządowy I stopnia na n&uezycielke iło- 
żyła Marya Ludwika Suzinówna, wyższego stopnia 
Joanna Zarzecka. W muzyce pod kierunkiem paal 
Glindziczowej i  p. Dslliera największe d o i  tępy oka­
zały : E 'żbieta Piechowska, Jadwiga Ziemkiewiczów- 
na, Marya Kohka (Wielkopolanka), Marya Btittne- 
równa i Zofia Grieaiewiczówna.

Oburzające nadużycie lekarza wykryte zostałe 
w Sztokholmie. Oto dr. Jan Schmidt-Storionaa. le­
karz praktykujący, prowadził od wieln lat handel 
morfiną na wielką skalę. Przyjmował zamówienia i 
wydawał recepty na morfinę lndziom, któryeh ni­
gdy nie widział i w ten sposób dorobił nię zna­
cznej f-jrtnny. Taksa za receptę dla osoby, podają­
cej nazwisko, wynosiła & koron, a dla osoby, ig ła
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sząjącej się bezimiennie, 15 koron ; żadnych dalszych 
formalności lekarz ten nie nymagał.

Ze świata aryetokracyi angielskiej. Francja 
miała swoją Panam ę, Włochy swoje Panamino. 
Obecnie praysała kolej na Anglię. Naprożnu Angli­
cy pragną wmówić w świat swoją nieposzlakowaną 
uczciwość i wyższość moralną. Od czasn de czasn 
wybucha i tu Wandal, w którego jaskrawem świe­
tle ukazują się brudne strony społeczeństwa, a 
przede wsi] sziem nieokiełznana żądza pozyskania 
pieniędzy, która prowadzi do moralnego upadku. 
Takim ponurym objawem jest sprawa bankructwa 
p. Hooley.

Samo to bankructwo nie ma w sobie nic nad­
zwyczajnego. Przed dziesięciu laty był p. Hooley 
drobnym przemysłowcem w mieście prowincyonal- 
nem. Drobne spekulacye powiodły mu się , pozy 
skał kredyt na prowincyi i przybył do Londynn, 
aby spekulować na wielką skalę , zakładać towa­
rzystwa, patentować wynalazki. Szczęście sprzyjało 
mu stale i wkrótce zasłynął jako milioner. Były 
in teresa, na k tórych, jak na rurach pneumaty 
cznych do k ó ł , zarobił w ciągu lodnego tygodnia 
1V, miliona funtów sterlingów. Cblrakterystyczną 
cechą tego spekulanta by/a nadzwyczajna szczodro 
bliwość Sypał pieniędzmi, nie odmawiał ich niko 
m n , czy n ł wspaniałe dary kościołom, artystom 
Słynny był jego dar 600.000 funt. sterl. n« rpa 
miętnie jubileuszu królowej w roku zeszłym; prze 
znaczył tę olbrzymią sumę na fundacye dobroczyn 
ne brabstwa Herby.

Ostatecznie hoiny spekulant zoankrutował. Sę­
dzia, zajmujący się likwidacją jego interesów, wy 
k ry ł, że go obdzierano na wszystkie strony, wy­
zyskiwano bfazczelnie, i że ten spekulant, którego 
spryt podziwiano, był naiwnym, jak dziecię. — 
Ale nie to jest niespodzianką. Jest rzeczą powsze 
dn ą , że obok wielkich spekulantów kręci się za 
wsze rój ludzi przekupnych i rój pokątnych ajen­
tów i pośredników.

Nowością jest to, że udało Bię p. Hooley wcią 
gnąć do rad administracyjnych swoich kompanij 
wielkie imiona arystokracy Były mu te osobisto­
ści użyteczne, bo wyrso.ały kredyt u tłumów. 
Z drngiej str-ny jedyną ambicy* ,ego było, jak 
tylu innych bogaczy, uzyskać ty tu ł szlachecki, we;ść 
do Izby lordów. Kaptował sobie tedy przyszłych 
kolegów. Zapewnieni, ze tajemnica tego targu ni 
gdy na jaw nie wyjdzie, brali wielcy panowie w 
rozmaitej furmie i pod rozmaitemi pozorami od p. 
Hooley znaczne sumy. Niektórzy zadowalnmli się 
1000 f. r t , inni otrzymywali po 50.000. Obecnie 
nazwiska wieln z tych magnatów wyszły na jaw. 
Słychać krzyki i zgrzyt zębów. Korlegaią się pro 
testy niewinnie skompromitowanych, jak księcia 
Somerset, albo naiu ne zeznania margrabiego Al- 
bermale, stó rj sądził, otrzymując 25.000 f. st., że 
to owoc speknlacyi, do której bez jego upoważnie­
nia wciągnął go p. Hooley. Takie osobiste ści, jak 
hr. De la Waar, hr. Warnick, lord Granville, ba 
ron Sulivan i całe tuziny innych są skompromito­
wane, a drugie tyle drży, ażeby ich to samo nie 
Bpotkało. Krzyk, rwetes i zaburzenia w zamkach, 
pałacach i wykwintnych klubach 1 Zycie na wielką 
stopę kosztuje wiele, to te i miło było tym panów 
zapełniać szcz~*by w budżetach fnnduszam., dostar 
ezanemi przez dorobkiewicza spekulanta. Dumna, 
pełna wyniosłości i arogancyi arystokracya Wiel 
kiej Brytanii-pokazała się nie lepszą od zbutwiałej 
z lądn atałego, którą dotychczas pomiatała.

Ze  S t o w a r z y s z ę * .  
=  Z Towarzystwa urzędników, pracujących 

W przemyśle naftowym, w  niedzielę dnia 14 bm.
0 godzinie 11 przed południem odbędzie się we 

'Lwowie w sali posiedzeń „Domu naftowego11 (przy
ul. Chorążczyzna 1 17— 19) pierwsze walne zgro­
madzenie członków Towarzystwa „Pomoc wzaje­
mna11 Tow. urzędników pracujących w przemyśle 
niftowym, z następującym porządkiem dziennym: 
1} Wybór wydziału centralnego i konrsyi nadzór 
ezej. 2) Zatwierdzenie regulaminu dla wydziałów 
Rekcyjnyeh i dla ogólnych zgromadzeń sekcyjnych. 
3) Zmiany niektórych1 paragrafów i rozszerzenie sta 
tutn Towarzystwa. 4) Wnioski i interpelaeye człon­
ków Towarzystwa.

Towarzystwo „Pomoc wzajemna11 obejmuje w 
chwili "becnej sekcję schoduicką i knśuieńską — 
inne dotyeLosa<i się nie zorganizowały mimo nsil 
nych zahiegów. Wydział centralny, któremu poru- 
czoną będzie piecza nad pomyślnym rozwojem To­
warzystwa w formie jednolitej, postara się nieza­
wodnie o to, by liczDa sekcyj p każiie wzros’a, 
aby zaś zadanie to nłatwić mn, prosimy przede 
wszysiziem członków, zamieszkujących okręg na 
ftowy gorlicki, jasielski, nstrzycki, stanisławowski
1 kołomyjski, by zechcieli wziąć zbiorowy udział 
w ogłoszonem walut m zgromadzeniu, a t < tern wię 
cej, że odzywają się głosy pojedyńcze, zupełnie 
zresztą Towarzystwu naszemu przychylne, nawołu­
jące do zmian statutu a wielu jego szczegółach. 
W alie zgromadzenie rozstrzygnie nfędzy innemi 
kwejtyę d 'a nas najżywotniejszą, a mianowicie zmia 
nę zasadniczą w kierunkn ubezpieczeń członków 
Towarzystwa.

Że „Pomoc wzajemna11 ma raeyę bytu i cieszy 
się sympstyą obszernego koła urzędników nafto­
wych, dowód w tern, iż nama sekeya schodnicka li­
czy w cnwili obecnej przeszło 60 członków zwy­
czajnych. W charakterze członka wsp erającego 
przystąpiła jedynie księżna Marya Lnhomirska z 
Miżyńca. Ci panowie, którzy do tej pory stoją 
poza obrębi m Towarzystwa, nabędę praw człon­
ków, zapisując się w ich regestr bezpośrednio przed 
walnem zgromadzeniem we Lwowie. N.e możemy 
zaakcentować d-sć silnie, jak radzibyśmy oglą­
dać na zgromadzenia reprezentantów wszystkich 
ognisk naftowych, by to, co postanow my, miało 
tern większy walor i było wyrazem życzeń i po­
trzeb ogółu w najściślejsiem pojęciu tego wyrazu, 
„szczęśc Beże!

Za wydział sekeyi schodnickiej: Przewodniczący 
Jan Shilmaa, sekretarz Stanisław Morgulec. Z . wy 
dział sekcyi krośnieńskiej: Przewodniczący Włady­
sław Waohal, sekretarz Niekr ta

wy u. dyrekcyi' poczt i telegrafów dla Galicyi we 
Lwowie.

Składki. Zamiast „wieńca" dla Bismarka Tow. ka 
synowe w Jordanowie nadesłało na poparci" wydawnictwa 
„Gazety Opolskiej" 5 złr. 5(i et., zebrane od grona człon­
ków.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dzień 11 sier 
pnia pochmaray, przed południem dżdżysty. Ter 
mometr doszedł od + 1 4 ° ,2  C. do + 1 8 ° ,  1 C. 
barometr idzie w górę.

Daia 12 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 
748,7 mm., termometru + 1 6 ° ,2  C., wiatr półao 
cny.

Mianowania. Minister handlu zamianował ofieyała 
rachankowego Michał* Borysławskiego rewidentem, 
asystentów rachnnkowych Antoniego W arnera i 
Zygmunta Tomanka oficjałami i praktykantów ra- 
chnnkowych Aleksandra Wojnowskiego i Włcdzi 
mierzą Starzeckiego asystentami, dalej oficjałów 
pocztowych Włodzimierza Huczkowskiego we Lwo­
wie i Manrycego Edmunda Mlillera w Wiednia tfi 
c> t ła m i, tudzież asystenta pocztowego Wiktora 
Schwartza asystentem w departamencie rachunko­

Z  I z b y  s ą d o w e j .

K r a k ó w ,  12 sierpnia.
(Zaburzenia antisemickie.)

Rozprawa wczorajsza z powodu zaburzeń w 
Filipowicach i wsiach okolicznych ukończyła 
się około północy. Poszkodowani i świadkowie 
zeznawali w sposób dla oskarżonych niekorzy­
stny. Po przeszło trzygodzinnej naradzie trybu 
nał ogłosił wyrok, mocą którego wszyscy oh 
winieni uznani zostali winnymi zarzuconych im 
zbrodni i przekroczeń i skazani:

1) Józef Nędza na 3 miesiące ciężkiego wię­
zienia z postem co tydzień; 2) Łukasz Wnjta- 
rowicz na 5 miesięcy ciężkiego więzienia z po­
stem co dwa tygodnie; 3) Józef Wojtarowicz na 
3 miesiące ciężkiego więzienia z postem co ty­
dzień; 4) Izydor Lipiński na 2 miesiące cięż­
kiego więzienia z postem co tydzień; 5) Jan 
Gałek na 2 miesiące ciężkiego więzienia z po­
stem co tydzień; 6) Piotr Malisiewicz na dwa i 
pół miesiąca ciężkiego więzienia z postem co 
tydzień; 7) Józef Pachota na 4 miesiące cięż­
kiego więzienia z postem co tydzień. 8) Józef 
Mikulec na 6 tygodni aresztu; 9) Jan Dziedzic 
na 6 miesięcy ciężkiego więzienia z postem co 
tydzień; 10) Józef Rejentowicz na 3 miesiące 
ciężkiego więzienia z postem co tydzień; 11) 
Jędrzej Sowa na 2 miesiące ciężkiego więzienia 
z postem co tydzień; 12) Wojciech Sowa na 6 
tygodni ciężkiego więzienia z postem co tydzień 
nadto szyscy na ponoszenie odszkodowania i 
koszt, w sądowych.

Dzisiaj rozpatrywał trybunał sprawę Błażeja 
D u d z i k a ,  służącego, liczącego lat 18, z Po­
znać howic Dolnych. Dudzik oskarżony jest o to, 
że w dniu 19-tym maja r. b. we wsi Wirach 
wtargnął do karczmy Mojżesza Perlmana i, ce­
lem wymuszenia wódki i papierosów, jemu i żo­
nie groził zabiciem.

Dudzik wołał: „dawaj, ży d z ie ... w ódki, bo 
albo moja, albo twoja śmierć11, nadto zniszczył 
okno i wybił szybv  Perlmanowie, przestrasze­
ni, dali mu, czego żądał.

Prokura tory a oskarżyła Dudzika o zbrodnię 
gwałta publicznego i kradzież. Po przeprowa­
dzonej rozprawie Dudzik skazany został na 14 
dni więzienia.

Rozprawie przewodniczył radca H o e f l i c h ,  
oskarżenie wnosił prokurator dr. K o m o r o w ­
s k i .  __________

Rozprawa przeciw czterem włościanom, o-
skarżonym o ekscesa w Wieliczce i Klaśnie,
naznaczona na dziś, na godzinę 9 rano, odro­
czoną została na czas popołudniowy i rozpoczę­
ła się o godzinie czwartej.

WialMici nailwe, literackie i .
—  „Przeglądu Literackiego11 numer 15, nader 

żywy i urozmaicony, przynosi następujący szereg ar 
cykułów: Kaczkowski o Ujejskim, przez St. Zdziar 
skiego. „B ryła11, nowela przez Jana Barszczewskie 
go (ciąg dalszy). Z dziejów pomnika, przez Kaz. 
Bartoszewicza (ciąg dalszy). Korespondencja J. I. 
Kraszewskiego (Borkowscy, k bisknp Borowski), 
przez Kaz. Bartoszewicza (ciąg dalszy). Przegląd 
przeglądów: Bajka Brandesa o nas, p-zez A. Świę­
tochowskiego. Kłopoty nczonego (prof. Piekosiński 
i Akademia). Język Kmsznbów, przez MasovicnSR. 
Uwagi i n o ta ty : a) Odpowiedź p. Ram uł to w i ; b) 
Omyłka w mowie SpaBowicza; c) Echa uroczysto­
ści Mickiewiczowe kich. Bibliografia czasopism. Rze 
czy polskie w obcych literaturach. Przekłady z 
polskiego. Udział Polaków w obcych literaturach. 
Cudzoziemcy o rzeczach polskich. Wiadomości lite 
rackie. Nekrologia. Sprostowanie.

Szczególnie w Echach z uroczystości Mickiewi 
czowskich w Krakowie, nie wiadomo dla jakiego 
powoda, z  prost opacznie a złośliwie i w ujemnych 
barwach, przedstawianych w relacjach korespon­
dentów pism lwowskich, znajdzie czytelnik Prze­
glądu słuszne i rozumne zarzutów tych odparcie. 
Dziwną tylko wydać się musi powściągliwość pi 
szącegc, że odpierając owe błędne i tendencyjne 
zarznty, wcale nie wymienia ich źródła. Może to i 
słusznie nie propagować słcwy Herostratesowej.

Telegraficzna I telefoniczne
wiadom ośc i  „Nowoj Reformy".

Lwów, 12 sierpnia. (Telefonem.) Dyrektorem 
szkoły lasowi j we Lwowie w miejsce prof. T y- 
n i e c k i e g o, który niedawno zrezygnował, Wy­
dział krajowy mianował W ładysława M a ł a -  
c z y ń s k i e g o ,  dyrektora domen i lasów w Tar- 
tarowie.

Lwów, 12 sierpnia. (Telefonem.) Do Słowa 
Polskiego donoszą: W W o l a n c e  pod B o r y ­
s ł a w i e m ,  do karczmarza tamtejszego Dawida 
R u b e r s c u e r a ,  wpadło onegdaj dwunastu 
ekscedendów, którzy z krzykiem i pod groźbą 
bicia zażądali jad ła  i napoju za darmo. Przera­
żony żyd irzybyłym udzielił żądanych rzeczy, 
prosząc tylko, aby się zachowali spokojnie. Gdy 
zjedli i wypili poczęli niszczyć wszystkie sprzę 
ty w karczmie. Wszyscy ekscedenci są robotni­
kami w Borysławiu. Śledztwo w toku.

Lwów, 12 sierpnia. (Telefonem.) Do Słowa 
Polskiego donoszą: W nocy z dnia 8 na 9 bm. 
kilku robotników z fabryki wapna w C u n i o -  
w i e  pod Gródkiem, napadło na dom dyrektora 
tejże fabryki Antoniego S t r z e l e c k i e g o ,  przy­

bierając groźną postawę. Dyrektor zagroził na 
pastnikom, że będzie strzelał. Energiczne to wy 
stąpienie wstrzymało ekscedentów, którzy się 
rozeszli.

Berlin, 12 sierpnia. Jak  donosi Biuro Wolffa 
z Madras (Indye wschodnie), wybuchła tam e 
p id e m ia  c h o l e r y .  Zaraz w pierwszych dniach 
zmarło 38 osób.

Paryż, 12 nerpnia. Izba oskarżeń rozpatry 
wała wczoraj postanowienie sędziego śledczego 
Bertulu8a, nakazujące oddanie pod sąd przysię 
głych majora E s t e r h a z e g o  i pani P a y s  za 
fałszerstwo. Decyzya Izby oskarżeń zapadnie 
dzisiaj.

Prokurator generalny odpowiedział odmownie 
na prośbę adw. L a b o r i e g o ,  który żądał, aże 
by, jako obrońcy Picquarta, zakomunikowano 
mu cały materyał dowodowy w sprawie Ester­
hazy'ego i pani Pays.

Paryż, 12 sierpnia. Sędzia śledczy F a b r e ,  
prowadzący śledztwo w sprawie Picąuarta, prze­
słuchiwał wczoraj Macieja Dreyfusa i służącą 
adwokata Leblois.

Bern szwajcarski, 12 sierpnia. Rada związko­
wa udzieliła zarządowi kolei Jura Simplon po 
Zwolenia na przystąpienie do buaowy tunelu 
pod Simplon. Do budowy już przystąpiono.

Medyolan, 12 sierpnia. Od dwóch dni w ca 
łych Włoszech górnych i śrudkowych panują 
gwałtowne burze. Miejscami jestto istny orkan 
północny, częściowo połączony z ulewiemi de­
szczami. Szkody wszędzie ogromne. Z Parmy, 
Rawenny, Treviso, BoloDii i Mantuy donoszą o 
różnych wypadkach i nieszczęściach.

Petersburg, 12 sierpnia. Para carska udać 
się ma po ukończeniu manewrów pod Krasnoje 
Seło do Moskwy, gdzie dnia 28 b. m. odsło­
niętym być ma p o m n i k  c a r a  A l e k s a n ­
d r a  111. Po uroczystości tej carska para zamie­
szka w rezydencyi letniej wielkiego księcia 
Sergiusza, — poczem uda się na dwumiesięczny 
pobyt na Krym. Powrót ao Petersburga nastą 
pić ma w ciągu października.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 12 sierpnia. Wczoraj po południu o 

godzinie 4 odbyła się dalsza konfereneya mini­
strów austryackich pod przewodnictwem hr. 
Thuna.

Wiedeń, 12 sierpnia. Neue I r .  Presse donosi, 
że obaj prezydenci ministrów przedstawią cesa­
rzowi w Ischlu sprawozdanie o stanie ugody 
austro-węgierskiej. Zdaniem wiedeńskiego dzien­
nika nie należy oczekiwać, aby cesarz sam 
rozstrzygać chciał różnice w zapatrywaniach 
między oboma rządami.

Wiedeń, 12 sierpnia. Br. B a n f f y  konferował 
przea południem z wspólnym ministrem skarbu 
K a 11 a y e m, po południu z G o ł u c h  u w s k i m  
omawiać będzie sytuacyę polityczną. Wieczorem 
odjeżdża premier węgierski do Ischlu, aby ce­
sarzowi przedłożyć wnioski wybrnięcia z zagma­
twanej sytuacyi. Banffy zabawi w Ischlu jeden 
do dwóch dni.i Wiedeń, 12 sierpnia. Prezydent ministrów hr. 
T h u n  i minister skarbu dr K a i z l  konferowali 
wczoraj z ministrem spraw zagranicznych hr. 
G o ł u c h o w s k i m .

Wiedeń, 12 sierpnia. Hr. T h u n  przyjętym 
dziś będzie przez cesarza na posłuchaniu w 
Ischlu. Zdaje się i wszystko za tbm przemawia, 
że zbliża się rozstrzygający moment w calem 
przesileniu.

Wiedeń, 12 sierpnia. Z Pesztu donoszą: Pre­
zydent Banffy wróci z Ischlu i Wiednia do Bu­
dapesztu w poniedziałek lub najpóźniej we wto 
ren. Tak br. Banffy jak i członkowie jego ga 
binetu żadną miarą dopuścić nie chcą do obej­
ścia ustaw zasadniczych, to jest do wydania 
prowizoryum ugodowego i zawarcia traktatu 
cłowego na mocy § 14. Gabinet węgierski zde­
cydowanym jest wyciągnąć z swego postępo­
wania wszelkie konsekweneye.

Wiedeń, 12 sierpnia. Peszteńskie dzienniki 
opozycyjne donoszą, że równocześnie z Banffym 
i Thunem bawić będzie hr. G o ł u c h o w s k i  
w Ischlu, gdzie w niedzielę odbyć się ma na­
rada pod przewodnictwem cesarza.

Wiedeń, 12 sierpnia. Wczorajsze narady mi­
nistrów austryackich trw ały dzień cały i były 
prawdopodobnie nader ważne, skoro zaraz po 
ich ukończeniu hr. Thun wyjechał do Ischlu. 
Br. Tbun przed widzeniem się z monarchą nie 
będzie się tedy już widział w Wiedniu z wę­
gierskimi ministrami; donoszą również, że obe­
cnie nie będą przedsięwzięte żadne starania, 
aby wygładzić różnice w zapatrywaniach obu 
gabinetów na sposób przeprowadzenia ugody 
austro-węgierskiej.

Wiedeń, 12 sierpnie. Fremdenblatt każe sobie 
telegrafować z Budapesztu, iż a u s t r y a c k a  
R a d a  p a ń s t w a  zostanie zwołana we wrze­
śniu.

Budapeszt, 12 sierpnia. Poseł Edmund G a- 
j a r y  ogłasza w Nemzecie dłuższy artykuł w 
sprawie ugjdy. Konstatuje w tym artykule, iż 
pośród wszystkich stronnictw węgierskich pa­
nuje jednomyślność pod tym względem, że spra­
wy wspólne mogą być załatwione z Austryą 
tjlk o  na gruncie konstytucyjnym. Zresztą co 
do tego, co trzeba będzie uczynić w obecnem 
położeniu, dotąd stronnictwa nie zdołały osią- 
g nąć żadnego porozumienia i pewuem też jest, 
że dziś panująca wśród stronnictw zgoda po­
trwa niedługo. Gajary 03trzega przed zbyt po 
spiesznemi i ryzykownymi postanowieniami w tej 
sprawie i twierdzi, że byłyby one racztj sza­
leństwem, aniżeli śmiałością. Przeciwnicy stron­
nictwa liberalnego — mówi Gajary —  niechaj 
się jeszcze z tego nie cieszą, że już przy sa­
mem rozpoczęciu pozytywnych prac w Sejmie 
staje przed rządem ewentaalność przesilenia. 
Rząd liczy Da to i raczej sam z siebie uczyni 
ofiarę, aniżeli postawi na kartę najżywotniejsze 
interesy narodu.

Gazety opozycyjne twierdzą, że położenie w 
ciągu ostatnich dwóch dni znowu stało się kry- 
tyczniejsze. Ze strony Austryi uczyniono wszy­
stko, a*ieby wciągnąć Węgry w przesilenie au- 
stryackie. Hr. Thun chce rewizyi art. 12 z 1867 
roku. Budapesti Hirlap  mniema, że w obecnej 
sytuacyi serce i rozum monarchy naprawi chy­
bione roboty jego doradców. Trzeba mieć tę 
nadzieję. „Wszystkiego zresztą — pisze ten 
dziennik — można się było spodziewać od Au­
stryi, tylko nie obecnych niemoralnych i bez­
prawnych krętactw. Austrya obce nietylko zwa

lić Banffy’ego, ale także skonfiskować konsty 
tucyę węgierską, jakkolw iek nie w Budapeszcie, 
ale w Wiedniu demonstrowano przed Burgiem, 
jakkolwiek nie tu, ale w Wiedniu noszono na 
rodowe niemieckie kokardy, jakkolwiek nie tu, 
ale tam śpiewano „Wacht am Bhein11.

Budapeszt, 12 sierpnia. Pester Lloyd pisze o 
sytuacyi: Nie można zaprzeczyć, że skutkiem 
podróży bar. B a n f f y ’e g o  do Ischlu za wikła 
na sytuacya, w ynikła z nieporozumień ugodo 
wych, przejść może w stadyum stanowczego roz 
strzygnięcia. W akacye parlamentarne dobiegają 
końca, jest więc rzeczą zupełnie naturalną, że 
rząd korzysta z wolnego czasu przed pono w nem 
zwołaniem parlamentu i stara się o wyjaśnienie 
sytuacyi, oraz przygotowanie się na ewentualne 
następstwa. Gzy i o ile bar. Banffy uzyska po­
zwolenie korony na istotne uzupełnienie swego 
dotychczasowego programu, oraz jakie projekta 
przedłoży koronie, kwestya ta nie nadaje się 
do publicznej dyskusji i byłoby rzeczą zbyte­
czną snuć na ten temat kombinacye. Pewne je­
dnakże objawy każą przypuszczać, że do chwili 
obecnej nie osiągnięto porozumienia obu rządów 
co do sposobu załatwienia spraw spornych.

Budapeszt, 12 sierpnia. Budapesti Hirlap o be 
cnej zagmatwanej sytuacyi politycznej w Au- 
stro-Węgrzech poświęca dłuższy artykuł. Na 
wzmiankę zasługuje jego zaznaczenie, że p r e 
m i e r  w ę g i e r s k i  b a r .  B a n f f y  w r a z  z 
c a ł y m  g a b i n e t e m  s w o i m  p o d a  s i ę  do  
d y m i s y i ,  jeżeli cesarz nie uwzględni jego 
proiektów i wniosków.

N a s t ę p c ą  B a n f f y ’ego zostałby w takim 
razie albo wspólny minister skarbu K a l l a y ,  
albo ambasador austryacki na dworze berliń­
skim S z o e g y e n y .

Choroba papieża.
Rzym, 12 sierpnia. Papież przepędził wczo­

rajszy ranek (4 godziny), siedząc w fotelu; re ­
sztę dnia, za poradą dr. Lapponiego, w łóżka. 
Lekarz ten oświadczył w rozmowie z przedsta­
wicielem Agencyi Stefaniego, że spodziewać się 
należy, iż papież dzień dzisiejszy również poza 
łóżkiem spędzi, a jutro już udzielać będzie po­
słuchań, jak zwykle. Dr. Lapponi twierdził, że 
niedomaganie papieża było bardzo lekkie. Były 
to tylko nieznaczne zaburzenia w przewodzie 
pokarmowym, objawy niestraw ności, żadnych 
poważnych nie budzące obaw. Ponieważ atoli 
papież zmęczył się bardzo w ostatnich czasach 
redagowaniem encyklik do szkockiego i wło­
skiego episkopatu, przeto dr. Lapponi nważał 
za wskazane polecić, aby papież w łóżku sobie 
odpoczął.

Przed zawarciem pokoju.
Madryt, 12 sierpnia. S a g a s t a  zaprzecza 

wiadomości, jakoby Gambon był upoważniony 
do poczynienia zmian w uocie pokojowej Hi­
szpanii. W razie potrzeby zmiany takie poczy­
niłby sam rząd hiszpański.

Dosłowny tekst odpowiedzi amerykańskiej 
przed końcem wczorajszej Rady ministrów nie 
jy l jeszcze wiadomy publicznie. W kołach pół- 
urzędowych zapewniają zresztą, iż o d p o w . e d ż  
j e s t  z a d a w a l n i a j  ą c a .

Madryt, 12 sierpnia. Agencia Fdbra stwierdza, 
iż rząd otrzymał telegram od posła swego 
w Paryża C a s t i 11 o s a , zawierający główne 
Dunkta wygotowanego w Nowym Jorkn proto­
kołu pokojowego. Gały tekst protokołu przybę­
dzie dzisiaj.

Ministrowie uważają pokój za zapewniony. 
Po przyjęcia protokołu, poseł C a m b o n  otrzy­
ma telegraficzne pełnomocnictwo do podpisania 
tego dokumentu.

Madryt, 12 sierpnia. Pod Drzewodnictwem 
królowej-regentki odbyła się wczoraj rada mini- 
steryalna. Jak  donosi Agencia Fabra, oświad­
czyła większość ministrów, między nimi Saga­
sta, że nie posiadają jeszcze w rękach swych 
odpowiedzi na notę ze strony Ameryki. Stwier­
dzili oni, że posiadają jedynie notę hiszpańskie­
go pełnomocnika w Paryżu, Leona G a s t i l l o ,  
który zapowiedział że nota amerykańska wkrót­
ce nadejdzie. Wedle zapatrywania ministrów 
nota ta nadejdzie do Madrytu w ciągu kilka 
godzin (wczoraj wieczór? przyp. red.), opubli­
kowaną jednak zostanie dopiero po odbytej d-is 
wieczorem radzie ministeryalnej.

Jak  dowiaduje się Agencia Fabra z prywa­
tnego wprawdzie, ale poważnego źródłaj rząd 
hiszpański zna już zasadnicze punkty noty Sta­
nów Zjednoczonych; nota ta w ogólnym swym 
zarysie zadowalniać ma rząd hiszpański. Ró­
wnież postanowić ma rada ministrów, którzy 
żołnierze mają wrócić do domu, a którzy zo­
staną jeszcze na San Jago de Guba.

Madryt, 12 sierpnia. Banda, która nkazała ę 
w okolicach A 1 k a 1 i, zjawiła się ponowiJc pod 
Saratellą. Miejscowość tę opuściła jednak wkrótce, 
wznosząc okrzyki na cześć rzeczypospolitej. — 
Ściga ją  żandarmerya.

San Jago, 12 sierpnia. G a r  c i a, zostawiwszy 
około tysiąca rannych, opuścił Gibarę. Obecnie 
ma Bię udać na Manillę.

Nowy Jork, 12 sierpnia. Herald otrzymuje 
z Waszyngtona wiadomość, że sekretarz stanu 
D a y  oczekuje, iż poseł C a m b o n  dziś otrzy­
ma pełnomocnictwo do podpisania protokołu po­
kojowego. W protokole nie ma żadnych dat, co 
do ewakuacyi Knhy i Fortoriko. Hiszpanom po­
zwolono będzie opuścić wyspy ze wszystkimi 
honorami wojskowemi. Wojsko hiszpańskie za 
bierze ze sobą broń i całe wyekwipowanie.

Zamach anarchistyczny.
Bruksela, 12 sierpnia. Oficer policyi Mom-  

m a e r 8 o z przedmieścia St. Josse w Brukseli 
udał się wczoraj do mieszkania jednego z anar­
chistów, aby przedsięwziąć tegoż aresztowanie. 
Tam skierowano ka niema strzały rewolwerowe, 
poczem anarchista, który te strzały wymierzył, 
wybiegł na nlicę i począł ociekać. W drodze 
pochwycić go chcieli przechodnie, do tych je ­
dnak anarchista ów również broń skierował. 
Dwóch przechodniów ranionych zostało strza­
łami. W końca anarchista ów —  nazwiskiem 
W i l l e m g  — został pojmany i przyprowadzo 
ny na komisaryat poucyjny. Jeden z oficerów 
policyi ndał się następnie do mieszkania Wil- 
lemsa, gdzie znajdowali się dwaj inni anarchi 
ści, którzy również strzałami przyjęli przyby­
wającego oficera. Ten strzelił i ranił w gardło 
jednego z anarchistów. Stan zdrowia tego osta­

tniego jest beznadziejny. Drugiego aresztowano. 
Mieszkanie anarchistów osaczyła żandarmerya. 
Sam oficer policyi ranny jest w palec wielki a 
ręki. Willems jest znanym anarchistą, który 
już nieraz dopuszczał się „czynów11 i często by­
wał w konflikcie z policyą.

Katastrofa kolejowa.
Genua, 12 sierpnia. Straszna katastrofa kole­

jowa wydarzyła się dzisiaj. W tunelu obok P o n- 
t e d e c i m o  zderzyły się dwa pociągi. Wypadek 
ten spowodował śmierć 9 podróżnych. Wielu po­
dróżnych odniosło silne pokaleczenie. Wedle 
obliczeń doraźnych, skonstatowano 40 rannych.

Odpow-edzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

N A D E i l d L S f E .
i 4 rtyku ły  w tym  dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Pewne wyleczenie. Wszycy, którzy w skutek 
złego trawienia i zat1 inia doznają wzdęcia, bólów 
głowy, nie mają apetytn i dokuczają im inne do­
legliwość wyleczę się zupełnie, używając prawdzi­
wych Seidlickich proszków Molla. Cena pudełka 
wraz z opisem użycia 1 złr.

Codzienniu wysyła z> pobraniem pocztuwem A. 
MOLL, aptekarz c. i k dostawca nadworny, W ie­
deń, Tuchlanben N r 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach Żądać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdnją sie 
n firm, podanych w ogłoszenia, na ostatniej strome.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.
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łO-to M a rk o w k i...............................
20-to F ranków ki............................... ....
Włoskie b a n k n o ty ...............................
D u k a ty ...................................................
Węgierski! Losj Premiowe . . .
Losy tureckie ....................................
Ikcye Anglobanku . . .

U n io n b an k n ...............................
Bulkt s m ........................
L a e n d rrb a m .u .....................
Kolei Lwnwii» faiewie de'

„ Południowej . . . .
,  E l b e t h a l .....................
„ N ordbahn .....................
„ Staatsbahn.....................
„ A lp in e ..........................

Tureokit Tabacine . . . .  
B uble...................................................

R e i  1 l a
Banknoty austryackie 
Krótki Wiedeń . .
Bani noty rosyjskie 
Krótka Warszawa
4\s* U*.
Ben ta włosi 
A.veye kredytowe austryackie 
B kle Ultima . . .

12 sierpnia 1898.

sty Polski* 
oska . .

W i e d e ń ,
Spirytus gotowy . . 
Cena nafty . . . .  
Pszenica na jesień . 
Żyto na jesień . . . 
Owies na jesień . . 
Kukurudza . . . .

12 sierpnia 1898.

Złr. et.

101 80
101 56
131 65
101 20
120 75
98 50

906 ___

360 40
120 Ob
58 82
11 7f>
9 62

44 25
5 63

169 —

60 10
157 50
296 —

2Pg ___

226 —

*>3 ____

77 —

sefi 25
1410 _

361 36
164 50
133 ___

126 75

170 10
169 85
216 20
216 —

101 —

92 70
226 —

216 25

19 70
17 50

8 21
6 72
6 73
b 20

Cannlk Izb y handlowa] I praaaif- 
młowaj w Kraków?a.

z d. 12 sierpnia 1898 r. godz. 1-sza w południe.

I. Walnty.
Bnble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Fianki papierowe . . .
30-to frankówki w złocie

II. Listy Zastawne.
5% Listy rast. prem. Banku hip.
4 ',, % Listy zastawne Banku hip.
4 n n n n
ł1, *  Listy zastawne Banku kraj.
^% n » w n
1% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

zL u. Lieok 
i  % L zast. gal ,p. kr. ziem. 41-letnie 
• % L. zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnie

III. Obllgaoye I peżyozkl.
4 % Galicyjskie obligaoye propinac.

Poży zka krąjowa z r. 1873 .
\% Pożyczka krajowa z r. 1893 .

Potyczka miasta Lwowa . .
5 % Obligacye komun. Banku kraj.
F/lSŚ n n n "
\% Obligacye kolejowe . . . .

IV. Lssy
Losy miasta Krakowa....................

„ „ Stanisławowa . . .

V. Akęyr 
ikoye Banku kredyt, we Lwowie.

„ hipot. „
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . 

ikeye kolei Karola Ludwika .
„ kolei Lwów-Czemiow o-Jassy

Kursa są notowane bez Lupo nr birtą< eg* kt* ry się obLesi 
osobna.

. i** wal. austr.
1 <łan t | nadają

127 . . . 137 50
38 70 58 90
47 40 47 80

9 51 9 66

110 111 _
100 35 101 10
96 75 97 50

100 75 101 75
98 — 98 50

97 "0 98 E0
97 75 98 75
96 25 97 --

97 75 98 75

97 25 98 25
95 76 96 76

102 25 103 25
100 — — —
97 50 08 50

27 38
50 • — 68

381
—

386 __

207 r5t 212 60
211 — 212 50
291 50 i ■293 50

Przf iraeh I zakłaiaeh, przj sk to lka r i 1 z ip ln r t
pamiętajmy

6 Towarzystwie „Szkoły ludowej".

^



4 Nr. 184. N O W A  R E F O R M A Kraków, 13 Sierpnia 1898.

F O R T E P IA N Y  Z  M ECHANIKĄ A N G IE L SK Ą  N A JZ N A K O M IT SZ E J W  A U ST R Y I FABRYK I

S P R Z E D A J E  P O  T Y SIĄ C  K O R O N  W A L . A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

» o mego handlu korzennego i ma 
teryałów potrzeba zdolnego 
starszego pomocnika. 1326 1 3 

P r .  L e n e r t
w Krakowie, ul. Sławkowska 6.

auczycielka rutynowana,
mogąca przygotować do egza 
minów szkół publicznych, oraz 
udzielająca języka francuskiego 
i muzyki — poszukuje posady. 
Wiadomość w Administr. „Nowej 
Reformy" pod lit. A. B . 1273. 

1273 4 6

Rutynowany dyetaryusz
z kilkuletnią m anipulacją sądowo- 
hipoteezną, oraz kilkuletnią p ra­
ktyką katastralną, z szybkiem i 
czytelnem pism em , poszukuje za­
raz umieszczenia gdziekolwiekbądź. 
L. M. K. poste rest. Kraków. 1257 3 5

Zarząd dóbr Brzeóciany,
poczta RAJT ARO WICE, m a  n a  
s p r z e d a ż  8  b u h a j *  
k ó w  i  1 5  o l e i ł o  w róż­
nym wieku ,  z obory zarodowej, pół 
kr*n oldenburskiej, po cenie 40 ct. za 
kilogram żywej wagi, tudzież l l O O  
s z t u k  d .Q t o ó w  od 12 cali 

grubości. 1274 6 6

Szwajcarskie brzytwy
A. Arbenza w Jougna

są słynne w świecie dla swej nie- _
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze- 
dają je z najznpeł-
niejszem poręczeniem  fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A . A U R E . \ Z ,  Jougne - Łausanne.

1176 5 52

Brzytwy szwajcarskie
Arbenza

poleca 1177 5 0
W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice.

Któż nie lubił
delikatnej, b ia łe j skóry i rum ia ­
nej, m łodociano Świeżej cery?

Używaj więc Pani tyiko:

R A D E B E U L 0 W S K I E G 1 0

mydła liliowego
wyrobu

B e r g m a n n a  i S p ó ł k i  
Radebeul-Drezno.

Mydełko to wybomem jest przeciw pie­
gom, tudzież działa na skórę dobrze  
i upiększająeo.

Na składzie po 4 0  c t .  ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfumerya.

Składy główne : w Krakowie: li . Proń By- 
nek gł., £. Heller, Jahr, W. Bedyk, L. rte- 
senberg, k. Wiszniewsk. aptek., F. Gralew- 
skiego spadkobiercy aptek.; w drogueryac.fi 
J. Hanaka, F. Zopotha i S p ., Jakóba Wi­
śniewskiego na Stradomiu; w handlach: 
W. Doeninga, B. Drobnera, fi. Herliczki, St. 
Rożnowskiego, J. Heima i Sp., A. Froncza; w 
Bechni: A. Weiss apt. i J. Michnik ; w Nowym 
Sączu: B. Jakubowski apt j Pawłowski, apt.; 
w Podgórzu: L. W. S. Żarski a p t.; w Rze­
szowie : Karpiński, apt. 436 22 40

Trzeba 
uważać na 

mak 
ochronny:

Zwel Bergrninner .

Dwaj
górni­

cy-

L. 1056. 1319 3 3

OGŁOSZENIE
Celem oddania w przedsiębior- 

two b u d o w y  r a t u s z a g m i n -  
i« g o  wraz z wszystkiemi przyna- 
jżytościami —  odbędzie się d n i a  
S4  s i e r p n i a  1 8 9 8  r .  o godz. 
lej przed południem w kancelaryi 
Jrzędu miejskiego w  S k a w i n i e  
r a b l i c z n a  l i c y t a c j a  in mi- 
tus, zapomocą pisemnych ofert.

Cena kosztorysowa wynosi złr. 
14.077 ct. 15 w. a.

Bliższe warunki, tego przedsię- 
uorstwa dotyczące, jak również 
ilan i kosztorys, można przejrzeć 
v godzinach urzędowych w biurze 
Jrzędu miejskiego w Skawinie.

0 tern zawiadamia się mających 
ihęójjobjąój przedsiębiorstwo.

Skawina, d. 8 sierpnia 1898 r.
Burm istrz: 

Mroczkowski w. r.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem ł C  
honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

99

Krajowe Towarzystwo tkackie

P U Z Ą D K A *
w Krośnie J

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E *
od ’ ‘ do najcieńszych web £

i B I E L I Z N Ę  S T OŁ OWĄ*
o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz ^

siatkę do suszenia chmielu, u
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i łC  

M  stacya kolejowa w miejscu). 1297 29 0 K
Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą* ^

* ** * * * * * * »I*X**«XXX1XXX*X***«*

BROWAR
zupełnie odnowiony, ma do wydzier­
żawienia od 15 listopada r. b. na lat 
kilnaście MAJĘTNOŚĆ TRZEBUSKA, poczta 
Sokołów via Rzeszów. Bliższe warunki 
poda kancelarya tej majętności. 1315 2 3

Bardzo irielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez używanie

' pigułek  pr zec zy szc za ją c y c h

D - CAUVIN’A
I Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
I miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się i 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 

■ katarv, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, I 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w
 ̂ wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, zLm i
Straw ieniu i powolnem funkcjonow aniu żołądka, ż

F I  O- U h K I  C A U  V IN  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach Świata, 

w  P A  RYŻU  : J
Faubourg Sainł-Denis, 147

154 32 0

1)i*h FBI DEB\ h I ŁETV tj}XKJLz.\ gg 33 o
B a l s a m  b r z o z o w y

Już sarn sok roślinny, nłynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych ezasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie eudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóiy 
tym baisamem, to już nazajutrz rano odpada ją  praw ie  
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
to l&niąco b ia łą  i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a eerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości eery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra  Lengie la  m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowici": we Lwowie u Z. Buckera; w Kra­
kowie u Wiktora Bedyka, w Czernlowiiaoh u Golichowak. go nast Mahl apt. Sehmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tamepolu u Marcyana Krzyżanowskiego w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielaku u Alfreda Blumer*hala i w droeneryi A. Haas.

n fo lla  Proszki Seldlickie.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

or^eł i firma A. H o li.
Trwały i pewny snuiek tych 

proszków w najuporczywszych 
olerplenlach żołądka i trz»wiów 
brzuaznyoh, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i obroni* 
oznem zaparciu atoloa, w cier­
pieniach wątroby ,  zaatojaoh, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych oborobaob kebleoyob,
zapewnił od wielu Lat tym pro- 

k<
O S T R Z E Ż E N I E

■zkom obszerne wzięcie. 
Fałezywe wyręby będą eądewnle óolgune.

C e n a  z a p le e m ę to w  n n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla
Prawfbiwo łwllfA ^edy , jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O L L  
naW U Ł IW a IJISU i zamknięta plombą ołowianą „A . M O liI i" .

"  ó d k a  f r a n c u s k a  1 s ó l  H o l l a  jeet najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania prreciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena eryglnalne] plcnbewanej flaszki 90 eentów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U prasza , s ię  ¥ . T . P u b lic z n o ś ć  w y r a ć n ie  i ą d a ć  w y r o b ó w  M O L L  A  i  l i  ty lk o  te 
p r z y jm o w a ć , k tó r e  o p a tr zo n e  ą  m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .  

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W Bedyk, Konstanty Wiszniewski, S. Miku- 
eki, w handlu J. Wen żla, Szarsk.ego i Syna, Bomana Drobnera. 15 32 52
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Nakładem, Wydawnictwa „ N o w e j  
R e f o r m y "  wyszły i są do nabycia 
w k s i ę g a r n i  CS. G e b e t h n e r a  
i  S p ó ł k i  w K r a k o w i e ,  Rynek 
główny, tudzież w A d m i n i s t r a -  

c y i  „Nl o w e j  R e f o r m y 44:

Mam Mickiewicz
psychologiczny wizerunek poety

przez Adama Bełcikowakiego.
Odbitka z „Nowej Reformy", obej­
mująca 145 stron druku in 8-vo. 

Cena 95 ct.

w świetle prawdy,
za-odbitka „Listów z Warszawy

mieszczanych w „NowejReformie", 
obejmującą 52 strony in 8vo. Oena 

25 ct.

Listyzzalionirosylskiego
odbitka szeregu korespondencyj o- 
ryginalnych z Warszawy, zamiesz­
czanych w „Nowej Reformie", o 
stosunkach w Królestwie Polskiem 
w ostatnich czasach, obejmująca 
153 strony druku in 8vo .— (Jena 

80 ct. 506
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Sklep
przy ul. św. Tomasza 8 k a ż d e g o  
e z a s n  d o  w y n a j ę c i a .  1241110

OOOOOOOOOOOOIOOOOIOOOOOOOOOOOO

Oiristopftfa lakier
bezwonny, schnie natychmiast Paczka złr. 5.00.

/W Krakowie: Szaraki i Syn , Rynek główny, L. 6.
W aworznie : T. Dendere , w Kołomyi: St. Romanowicz , we Lwowie : 

A. Hubner, Friedrich i Beacok, w Mielcu: S. Brandmann, w Nowym Sączu:
| J. Kosterkiewicz, w Przemyślu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju: 
Droeuerya Kindlera, w Tarnowie : Tadeusz Scharff, w Żywcu : J. Danko. 519 16 2u |

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał

S. W. NIEMOJO W SKI
asa. w yrób 97 33 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia u K ra k o w ie , Suk ienn ice ,  2 8 , oraz we wszystkich handlach i trafikach.

MEBLE 156 12 12

W i e d e ń ,  I., K i i r n t n e r s t r a s s e  32 A. 
S t o l a r z e ,  t a p i c e r z y ,  d e k o r a t o r z y .

R o k  z a ł o ż e n i a  1835. C e n y  j a k  n a j n i ż s z e .  
I l l u s t r o w a n y  k a t a l o g  3 0  ct .  z n a c z k a m i  l i  s t o  we  mi .

J .  G . &  L FRANK
O d  ro k u  1808 jest w użyciu z najlepszym skutkipm

Bergera lecznicze M Y D Ł O  S M O Ł O W C O W E
wypróbowane na klinikach i przez wiciu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-Węgrzech , 
lecz także w Niemczech, F rancyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higienicznego jrodka do usunięcia łupieżu z brody i głowy, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e r g e r a  
m y d ł o  s iu o lo w c o w e  zawiera 4O u,0 s n r o ło w c a  d r z e w n e g o  i wyróż­
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowyc! By się o c h r o ­
n i ć  przed f a ł g z o w a n t n m i ,  należy „ądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  
s m o ło w c o w e g o  i uważać na ta k i , jak obok zni.k ochronny.

W  uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smo- 
owcowego używa się skutecznie

Bergera mydła smołowoowo-slarczanego.
Jako łagodniejsze m ydło smołnwcowe do usunięcia wszelkich NIECZYSTO ŚCI 

C E R T , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m ydło do my­
cia 1 kąp ie li dla codziennego użytku błuży, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka kaidego gatunku 35 cnt. z opisem utycia.

Z inny sh m ydeł B ergera  poleca się następne, zasługujące na uwagę: H yd ło  
benzoowe dla udelikatniema. eery ; m ydło boraksowe przeciw wypryskom; m ydło  
karbo łow e do wygładzenia eery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; m ydło  
ichthyolowe na czerwoność twarzy; B ergera  igliw iowe m ydło do k  ąpieli 
1 igliw iow e m ydło toaletowe; B ergera  m ydło  d la  m ałych dzieci (25 cnt.); 
m ydło piegowe bardzo skuteczne; m ydło tanninow < przeciw poceniu nóg i wypa­
daniu włosów ; m ydło do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkioh 
innych n> j det B ergera  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze m ydeł 
B erge ra , gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hall &  Comp. w Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym  na m iędzynarodowej wystawie 

farm aceutycznej w W iedn iu  1S83 roku.
Składy w Krakowie mają pp. aptekarze W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 

Gralewski,  E. Heller ,  Rosenberg ,  konstanty Wiszniewski,  G. Otowski,  Mikucki ,  K. Jahr; 
w Wieliczce B. Miczyński ; w Bochni M. Gatiy - w Tarnowie J, Sokalski, L. Fiauenglas, Nie«'e- 
łowski; w Rzeszowie A. Karpiń ski; w Nowym Sączu R. Jakuoowski, W. Filipek , w Starym Są- 
ozu Fiałkowski; w Chrzanowie F. W łoeki; w Oświęolmle A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, Ł. 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewioz: w Jaśle B. Palch; w Wedowicaob J. Macudziisk<; dalej 
we wszystkich aptekach gaPcyjskich. 495 23 24

Z  początkiem roku szkolnego przyjmuję na mie­
szkanie pan ienk i uczęszczające do zakła­

dów naukowych w K rakow ie , zapewniając im 
troskliwą opiekę i wszelką pomoc w naukach. — 
W domu stale konwersacya w obcych językach. 
1285 3 6 J u l i a  S z r e m e r ,

K rak ów , ul. Sw. Jana Nr. 28.

Osoba w ®re^n n̂l zna­
jąca się na gospodarstwie

tak miejsfciem jak i wiejsk., poszu­
kuje zajęcia w samodzielnym zarzą­
dzie domu. Świadectwa na żądanie. 
Zgfosz. pod E. R. 1247 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy."

1247 3 0

Panienki
uczęszczające do muzeum, gimnazyum 
lub innych zakładów naukowych w Kra­
kowie, mogą ziialeść z dniem 1 wrze­
śnia b. r. pomieszczenie i opiekę tro ­
skliwą u rodziny dystyngowanej (izrae- 
lickiej). Pianistka w domu. Na żądanie 
konwersacya niemiecka lub francuska 
Łaskawe zgłoszenia przesyłać pod lit. 
J. II. 24 poste restante Kraków. 

1283 2 3

Tylko IO (I
kosztuje dobre ogolenie w zakładzie fryzyer- 
skim Rom ana, ul. Szewska 21. Ktolł- 
kolwiek wątpił o jakości roboty, łatwo może się 
przekonać, a próba niewiele kosztuje. Pędzle, 
gąbki i t d. zawsze desinfekeyonowane para 

1224 9 10

„ F L O R A * .
W pracowni Sukien dam skich udzie­

lam lekcyj ki oj u podług najświeższej mo­
dy francuskiej. Wykonuję też zam ówiento  
w krśtkim czasie, po umiarkowanych cenach. 

Panienki zamiejscowe znajdą pomieszczenie 
Polecam się łaskawym względom P. T. Pań. 

265 1 .  12 K rak ów , K arm elick a  15.

P o szu k u j e

D Z I E R Ż A W Y  A P T E K I
w Galicyi.

Łaskawe zgłoszenia proszę adre­
sować: S t a n i s ł a w  O s s o w s k i  
w  G r j  b o w i e .  1323 2 5

Kto chce zarobić na pieniądze? I
(miesięcznie 200—300 marek), niech prześle! 
zaraz swój adres pod „W O O — do : J k a r l  jj 
M oj tan, Leip/.ig - Lindenau. (Prawnie ■  
dozwolone papiery państw, i losy. 1141 10 i z l

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielka Polka, wielce muzyk., biegła 
w języku fianeeskim. angielskim niemieckim; 
Nauczycielka nieegzaminowana, wielce mu­
zykalna, biegła w francusk ; Yanczycle lk l 
-Niemki i F ran cu zk i ,  k at. , muzykalne ; 
Bony flrebl.; Osoby do zarządu Panny  
służące, znające krawieeczyznę i prasowani.. *

N. GINTER,
starsza nauczycielka, 1262 4 10

Poznać, ulica Dfuga Nr. 14, parter.

e o o o o c c c o c c o o 9 e ® « <
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sHi jopzb m m  inraammi
b i w - t o b k  A p r o b o w a n e  p r z e z  t a b u  

A k a d e m i ą  m e d y c z n ą  
| \ v  P a r y ż u ,  a d o p t o w a n e  
I p r z e z  F o r m u l a r z  offl- 

c i a ln y  f r a n c u z k t ,  s a n k -  
t l l l  c t o n o w a n e  p rz e z  r a d e  uzi 

Pi

TA lt l ^ml
^  Medyczną w Petersburgu. ^
®  P o-isdsjące rów norzejn ie  w łssn o śc ijo d u  Z  
9  i żelaza, p igu łk i te sku tku jg  w yłącznie, we W  
D  wszystkief rodcajach chorób, k tó re w -w o -  9
S lu je zarodek .k rofu lirzny  p u c h lin y ,  ratka- £  

m e k a  .ałow, hum< r j , etc.) słabości, prze- A  
ciw którym , zw ykłe żclazi jes t zupełnie Z  

9  bezskutecznem ; w  C h io rozie  (b lad . ice), •  
9 w L e u c o r rh ś e  (białych uptsw ach), w  Amt- S  
m  n o r rh ś a  iratrzum ante zupełne lub crfścio- ^  
Z  we repM<arno-..J, w  S u o h rta o h , w  S y f i l i s y  
W  o rg a n ic z n e j  e tc . O statecznie podają  one W
•  lekarzom  środek terapeu tyczny , nadzw y- •  
m  czaj silny, do pod iyw ian ia  organizm u i do •  
— w zm acniania k o n st/tu cy i lim fatycznych, a  
2  słabych lub osłabionych. 4
•  N .B . — Jod  nieczystego lub zepsutego V
•  żelaza, je s t lekarstw em  n iepew nem , roz- •  
A  drzazm ającem . Jako  dow ód czystości

autentyczności praw dziw ych  Pigu.ek ^  
J  Blancarda, żądać należy, naszą p ieczfć na 2
•  srebrze i podpis nasz ni-
•  niniejszy położony u
•  du zielonej etyk iety

--------
A p te k s ti  w P s r j iu ,  nu a eonarARTz, 40•  ... WYRTRZBOAĆ BIZ FAŁSZERSTW, , V

• • • • • • ■ ■ • • « • • • • • • •
162 32 0

Do farbowania
siwych i rndych włosów n ada je  sie 
nąjlep . wyciąg orzechowy K alina , 
po złr. 1*50, dowodnie trucizny nie  
zawierający. K uhna ole jek  orze­
chowy po 50 ct. i 1 złr., dowodnie  
trucizny nie zawierający. Prawdziwe 
tylko wyrobu Fr. K nhna, parf. koron, w No­
rym berdze. W Knkowle dostać można w a- 
ptece W Redyka, ul. Mikołajska (Mały Rynek).

584 6 10

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewr td.

02610714


